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Wielkopolska - Śląskowi 
22.000 ton ziemniaków
Równocześnie z wykopka­

mi odbywają się obowiązko­
we dostawy ziemniaków 
przez poszczególne gospodar­
stwa. Do 13 bm. skupiono w 

. woj. poznańskim 110.000 ton 
na zaopatrzenie zimowe miast 
i okręgów przemysłowych, co 
stanowi 29% planu jesienne­
go. Województwo katowickie 
otrzymało do tej pory z Wiel­
kopolski 22.000 ton ziemnia­
ków jadalnych.

Zdaniem specjalistów-han- 
dlowców, ziemniaki z tegorocz 
nych zbiorów są jakościowo 
dobre, lecz na ogół kłęby są 
drobne, niewyrośnięte, posia­
dają stosunkowo słabo wy­
kształcony naskórek. Z tej 
przyczyny będą miały skłon­
ność do gnicia i mogą się źle 
przechowywać w piwnicach.

Mieszkańcy Poznania i in­
nych miast powinni więc — 
we własnym interesie — za­
kupione ziemniaki przejrzeć, 
przebrać i odrzucić wszystkie 
uszkodzone mechanicznie kłę­
by. Zapobiegną w ten sposób 
rozprzestrzenianiu się grzyb­
ka zgnilcowego. (kj)

Prezydent Finlandii 
w Moskwie

Do Moskwy przybył z Kry­
mu prezydent Finlandii Urho 
Kekkonen z małżonką. Kek- 
konen spędził urlop wypoczyn 
kowy na Krymie na zaprosze­
nie przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Nikity Chru 
siczowa. Na lotnisku we Wnu 
kowie prezydenta i towarzy­
szące mu osoby powitali Ni­
kita Chruszczów z małżonką i 
inne osobistości. (PAP)

Nowe rakiety nośne 
wypróbuje ZSRR nad Pacyfikiem

Nowe warianty wielostopniowych rakiet nośnych dla o- 
biektów kosmicznych wypróbuje Związek Radziecki w 
dwóch regionach Oceanu Spokojnego.
Odstrzały rakiet zaplanowa­

no na okres od 16 październi­
ka do 30 listopada br.

A oto tekst ogłoszonego w 
poniedziałek oficjalnego ko­
munikatu TASS na ten te­
mat:

„Jak już podawała agencja 
TASS, w styczniu i lipcu 1960 
roku oraz we wrześniu i pa­
ździerniku 1961 roku Związek 
Radziecki wysyłał w strefę 
Oceanu Spokojnego potężne 
rakiety nośne dla obiektów ko 
smicznych, pozbawione ostat­
nich członów.

Zgodnie z planem prac nau 
kowo-badawczych i doświad-

Ben Bella 
u Kennedyego

Premier Algierii, Ben Bel­
la. który 14 bm. przybył z 
krótką wizytą do Waszyngto­
nu. został w poniedziałek 
przyjęty w Białym Domu 
przez prezydenta Kennedye­
go.

*
W poniedziałek algierski mi 

nister spraw zagranicznych — 
Chemisti w towarzystwie sta­
łego reprezentanta Algierii w 
ONZ — Szanderli i kilku do­
radców przeprowadził w de­
partamencie Stanu USA roz­
mowę z Deanem Ruskiem na 
temat stosunków amerykań- 
sko-algierskich. (PAP)

Rozmowy 
Schroedera

Boński minister spraw za­
granicznych Schroeder odbył 
w poniedziałek w departamen 
cie stanu USA szereg konfe­
rencji z amerykańskimi eks­
pertami do spraw niemiec­
kich, m. in. z Martinem Hille- 
brandem. Koła poinformowa­
ne twierdzą, ze koncentrowały 
się one na sprawie Berlina 
zachodniego. (PAP)
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Polska delegacja partyjno - rządowa
owacyjnie witana w Berlinie

W poniedziałek, 15 bm., polska delegacja partyjno-rządo­
wa rozpoczęła wizytę w Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej.

Na zaproszenie władz partyjnych i państwowych NRD do 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej przybyli:

Przewodniczący delegacji: 
pierwszy sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR Władysław 
Gomułka, prezes Rady Mini­
strów PRL Józef Cyrankie­
wicz.

Członkowie delegacji: sekre 
tarz KC PZPR, członek Rady 
Państwa — Ryszard Strzelec­
ki, przewodniczący Centralne­
go Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa 
— Stanisław Kulczyński, wi­
ceprezes Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, członek Rady Pań­
stwa — Józef Ozga-Michalski, 
wiceprezes Rady Ministrów, 
członek KC PZPR — Euge- 

czalno-konstrukcyjnych w za­
kresie dalszego opanowywania 
przestrzeni kosmicznej, ucze­
ni i konstruktorzy radzieccy 
przygotowali do wypróbowa­
nia nowe warianty wielostop­
niowych rakiet nośnych dla 
obiektów kosmicznych.

Eksperymentalne odstrzały 
tych rakiet, również bez ostat­
nich stopni, przeprowadzi się 
w kierunku dwóch regionów 
basenu Oceanu Spokojnego, o- 
graniczonych współrzędnymi 
(tutaj komunikat podaje do­
kładne miejsca lądowania o- 
kreślone w stopniach, minu­
tach i sekundach szerokości i 
długości geograficznej).

W celu przeprowadzenia nie 
zbędnych pomiarów wyśle się 
w regiony upadku przedostat­
nich członów rakiet nośnych 
specjalne statki floty radziec 
kiej, wyposażone w potrzebną 
aparaturę pomiarową.

Odstrzały rakiet zamierza 
się przeprowadzić w okresie 
od 16 października do 30 listo­
pada br. (PAP)

Sprawozdania telewizyjne 
z pobytu polskiej delegacji 
panyjno-rzpdowej w NRD

W środę 17 bm. o godzi­
nie 14.30 Telewizja Polska 
nada sprawozdanie ze spot j 
kania polskiej delegacji ! 
partyjno-rządowej z zało- ; 
gą kombinatu Leuna-Wer- ■ 
ke w NRD.

W piątek o godz. 10 TV 
transmitować będzie prze­
bieg posiedzenia Izby Lu­
dowej NRD, w której weź­
mie udział polska delega­
cja partyjno-rządowa. W 
czasie posiedzenia przema­
wiać będzie Władysław Go­
mułka.

Tego samego dnia o go­
dzinie 19.30 oglądać będzie­
my w dzienniku telewizyj­
nym transmisję z podpisa- 

| nia dokumentów przez o- 
; bie strony. (PAP)

niusz Szyr, wiceminister spraw 
zagranicznych, członek KC 
PZPR — Marian Naszkowski, 
wiceminister handlu zagranicz 
nego — Tadeusz Kropczynski, 
I sekretarz KW PZPR w Szcze 
cinie — Antoni Walaszek, jak 
również ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny PRL w 
NRD -----  Feliks Baranowski.

Ze strony NRD do rozmów, 
jakie prowadzić będzie dele­
gacja PRL w czasie swego po­
bytu na ziemi przyjaciół zza 
Odry i Nysy, powołana zosta­
ła delegacja w składzie:

Przewodniczący delegacji — 
pierwszy sekretarz KC SED, 
przewodniczący Rady Państwa 
— Walter Ulbricht członek 
Biura Politycznego KC SED, 
pierwszy zastępca prezesa Ra­
dy Ministrów — Willi Stoph, 
członkowie: członek Biura Po­
litycznego KC SED, zastępca 
piezesa Rady Ministrów — 
Bruno Leuschner, zastępca pre 
zesa Rady Ministrów, minister 
spraw zagranicznych, przewód 
niczący Narodowo-Demokra- 
tycznej Partii Niemiec — dr 
Lothar Bolz, zastępca przewód 
niczącego Izby Ludowej, prze­
wodniczący Unii Chrześcijań- 
sko-Demokratycznej — August 
Bach, zastępca prezesa Rady 
Ministrów, przewodniczący 
Liberalno-Demokratycznej Par 
tii Niemiec — dr Max Suhr- 
bier, zastępca przewodniczące­
go Izby Ludowej, przewodni­
czący Demokratycznej Partii 
Chłopskiej Niemiec — Ernst 
Goldenbaum, wiceminister 
spraw zagranicznych — Joha- 
nes Koenig, wiceminister han­
dlu zagranicznego i wewnątrz-

Wolfgangniemieckiego
Rauchfuss, I sekretarz Komi­
tetu Okręgowego SED w Ro- 
stocku — Harry Tisch, amba­
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny NRD w PRL 
chard Gyptner.

NA DWORCU

Ri-

W poniedziałek rano, punk­
tualnie o godzinie 10. specjal­
ny pociąg, wiozący przedsta­
wicieli naszego kraju, wjechał 
na peron Dworca Wschodnie­
go w Berlinie Demokratycz­
nym. Rozlegają się dźwięki 
hymnów Polski i NRD. Wy­
siadających z pociągu człon­
ków delegacji naszego kraju 
otaczają, zgromadzeni wcze­
śniej na odświętnie udekoro- 
wanyrń dworcu, czołowi przy­
wódcy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Obecny jest również korpus 
dyplomatyczny.

W błysku fleszy fotoreporte­
rów, członkowie polskiej dele­
gacji partyjno-rządowej oraz 
witający ich przywódcy NRD 
kierują się do wyjścia, na któ­
rym rozpięty jest wielki trans­
parent z napisem w języku 
polskim i niemieckim: „Niena­
ruszalna jest przyjaźń niemiec 
ko-polska, trwały fundament 
pokoju w Europie!” Tuż obok, 
wśród flag czerwonych, czar- 
no-czerwono-złotych i biało- 
czerwonych portrety Włady­
sława Gomułki, Józefa Cyran­
kiewicza, Waltera Ulbrichta i 
Otto Grotewohla.

Goście kierują się następnie 
do zaimprowizowanej, ustawio 
nej na placu przed dworcem 
trybuny. Rozpoczyna się powi­

talny wiec. Zagaja go I sekre­
tarz Komitetu Okręgowego 
SED w Berlinie, Paul Verner. 
Następnie przemówienie wy­
głasza I sekretarz KC SED, 
Walter Ulbricht. Do mikrofo­
nu podchodzi owacyjnie wita­
ny Władysław Gomułka. — 
(Teksty obu przemówień za­
mieszczamy na str. 2)

Członkowie delegacji pol­
skiej wsiadają do samocho­
dów. Władysław Gomułka u- 
daje się do rezydencji odkry­
tym samochodem w towarzy­
stwie Waltera Ulbrichta. Dru­
gim, również odkrytym samo-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Po raz pierwszy Poznań oglądał defiladę wojskową, całkowicie 
zmotoryzowaną. Na zdjęciu: przejazd popularnych „gazików".

Fot. (2) — K. Przychodzkl

Francuzi mówią NIE
Maurice Thorez wzywa do jedności

O północy z niedzieli na poniedziałek rozpoczęła się ofi­
cjalnie we Francji kampania wyborcza w związku z refe­
rendum 28 października. W poniedziałek do późnych godzin 
wieczornych otwarte były wszystkie merostwa, aby umożli-
wić Francuzom sprawdzenie

W całej Francji odbyły się 
liczne wiece i zebrania, któ­
rych uczestnicy wypowiadają 
się przeciw systemowi prezy­
denckiemu i stwierdzają, że 
będą głosowali „Nie” w refe­
rendum.

„Nie chodzi tu o zwykłą mo­
dyfikację, czy małą korekturę 
konstytucji. Chodzi o całą po-

Protest ambasadora NRF
w Watykanie

Jak dowiadujemy się z 
zbliżonych do ambasady 

kół 
za-

chodnioniemieckiej w Rzymie, 
Jiilger van Scherpenberg — 
ambasador NRF akredytowa­
ny przy Watykanie interwe­
niował w poniedziałek po po­
łudniu w watykańskim sekre­
tariacie stanu, w związku z 
wypowiedziami Papieża 
XXIII wobec biskupów 
skich.

Ambasador Hilger

Jana 
pol-

van
Scherpenberg wyraził w imie­
niu rządu NRF zastrzeżenia 
wobec uwag Papieża, dotyczą 
cych polskich Ziem Zachod­
nich. (PAP)

Pod nowym sztandarem
Ciszę niedzielnego poranka przerwał rytm żołnierskich 

kroków. Tak jak ongiś przed 19 laty szli w pierwszy bój żoIm 
nierze Dywizji Kościuszkowskiej, tak w niedzielę ich spad-* 
kobiercy, żołnierze ludowego Wojska Polskiego maszerowali 
w paradnym szyku ulicami Poznania. Na czele kompanii 
honorowych powiewały sztandary: „Za naszą ojczyznę Pol-< 
ską Rzeczpospolitą Ludową. Wzdłuż chodników zatrzymy**
wali się przechodnie.

Tymczasem na placu Mic­
kiewicza zgromadziły się ty­
siące poznaniaków. Punktual­
nie z wybiciem godziny 11 roz­
poczęła się uroczystość. Na try 
bunie honorowej zajęli miej­
sca: I sekretarz KW PZPR — 
Jan Szydlak, sekretarz KW i

Pod tym sztandarem 
ufundowanym przez 
społeczeństwo wo­
jewództwa poznań­
skiego Wielkopol­
ska Jednostka KBW 
będzie wychowy­
wała młodych żoł­
nierzy na dobrych 
obywateli Polskiej 

Rzeczypospolitej 
Ludowej.

list wyborczych.

łitykę reakcji, politykę nędzy 
i wojny oświadczył w
związku z referendum kon­
stytucyjnym Maurice Thorez 
— sekretarz generalny Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej 
w przemówieniu wygłoszonym 
z okazji otwarcia domu partii 
w Motlucon.t„De Gaulle i jego 
ekipa — mówił dalej Thorez 
— mogli zagarnąć władzę i 
utrzymać się przy niej tylko 
dzięki rozłamowi wśród sił ro­
botniczych i demokratycznych. 
Dlatego też pierwszym warun­
kiem naszego sukcesu w chwi­
li obecnej jest praca nad zjed­
noczeniem wszystkich republi­
kanów i zrealizowaniem unii 
„NIE” w referendum. Trzeba 
przywrócić zaufanie ludzi do 
przyszłości, które zbudują 
własnymi rękami. Witamy i 
popieramy wszelką inicjaty­
wę, wszystkie apele, a zwłasz­
cza wszystkie porozumienia 
bez wyjątku na rzecz jedności 
w tej wielkiej batalii, która 
się dopiero zaczyna i wyma­
gać będzie mobilizacji całego 
narodu. Powtarzamy też, że 
ciągłe próby ignorowania ko­
munistów mogą tylko dopro­
wadzić do klęski sprawy re­
publikanów”. Thorez zakoń­
czył swe wystąpienie apelem 
o jedność działania między 
komunistami a socjalistami.

PAP

T sekretarz KM PZPR! — Cze­
sław Kończal, sekretarz KW 
PZPR — Stefan Olszowski, 
członkowie egzekutywy KW 
Partii, wiceminister spraw we 
wnętrznych — Franciszek 
Szlachcic, dowódca KBW gen. 
brygady — Włodzimierz Muś, 

dowó&a Lotnictwa Operacyj­
nego — gen. brygady pilot — 
Jan Raczkowski, przewodni­
czący Prezydium WRN — Frań 
Ciszek Szczerbal, przewodni­
czący Prezydium RN m. Po­
znania — Jerzy Kusiak, konsuL 
ZSRR w Poznaniu — Fiodor 
Szarykin, przedstawiciel Armii 
Radzieckiej — ppłk. Piotr Dio- 
min, przedstawiciele zakła­
dów pracy, organizacji społecz 
nych.

Oto uroczysty moment od­
czytania aktu erekcyjnego, mo 
cą którego Rada Państwa na- 
daje sztandar Wielkopolskiej 
Jednostce KBW, przewodni­
czący Komitetu Fundacji 
Sztandaru I sekretarz KW —* 
J. Szydlak wręczył go genera­
łowi W. Musiowi, który na­
stępnie przekazał go w ręce 
Dowódcy Jednostki. Od tej 
chwili nowy sztandar będzie 
przewodził żołnierzom w ich 
codziennym trudnym znoju żoł 
nierskim.

W gorących słowach skiero­
wanych do żołnierzy — Jan 
Szydlak mówił o historii Jed­
nostki, o znaczeniu siły ludo­
wego Wojska Polskiego dla u- 
trzymania pokoju, o uczuciach, 
jakie społeczeństwo żywi dla 
swoich żołnierzy, o tym, że u- 
fundowany sztandar jest wy­
razem głębokiej Więzi wojska 
ze społeczeństwem. Do zebra­
nych przemówił również wice­
minister spraw wewnętrznych 
— Franciszek Szlachcic.

A potem na placu Mickiewi­
cza zawarczały motory. To 
wszystkie oddziały, biorące u- 
dział w uroczystości, przedefi­
lowały po raz pierwszy w Po­
znaniu na pojazdach mecha­
nicznych. Wzdłuż trasy witały 
ich oklaski i kwiaty.

Piękny dzień dobiegł końca. 
Dzień, który na pewno zosta­
nie w pamięci wszystkich u- 
czestników. (jk)

Wzrost produkcji 
przemysłowej w ZSRR 
Centralny Urząd Statystycz­

ny ZSRR zakomunikował w 
poniedziałek, że produkcja 
przemysłowa Związku Ra­
dzieckiego w ciągu 9 miesię­
cy br. zwiększyła się o 9,5 
proc, w porównaniu z tym 
samym okresem ubiegłego
roku. Wszystkie republiki 
związkowe, z wyjątkiem Turk­
menii, wykonały z nadwyżką 
plan produkcji globalnej i w 
większości najważniejszych 
dziedzin produkcji przemy­
słowej. (PAP)
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Łączy nas nie tylko wspólna granica
Z przemówienia Waltera Ulbrichta
DROGI TOWARZYSZU 
GOMUŁKA!
DROGI TOWARZYSZU 
CYRANKIEWICZ!
DRODZY PRZYJACIELE 
Z POLSKIEJ DELEGACJI 
PARTYJNO-RZĄDOWEJ!
Pozdrawiam was jako do­

brych przyjaciół i towarzyszy 
wspólnych bojów w imieniu 
pierwszego niemieckiego pań­
stwa robotniczo-chłopskiego i 
jego obywateli, w imieniu Ko­
mitetu Centralnego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności, Rady Państwa i rządu 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Cieszy nas, żeście 
przybyli do nas, aby w intere­
sie pokoju i dobrobytu naszych 
narodów omówić razem inte­
resujące nas zagadnienia, do­
konać wymiany doświadczeń 
i poglądów dotyczących roz­
woju sytuacji międzynarodo­
wej, a równocześnie zapoznać 
się z postępami, jakie poczy­
nili w budowie socjalizmu lu­
dzie pracy Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Tu w Berlinie bardziej niż 
w jakimkolwiek innym miej­
scu w Europie uwydatnia się 
wyraźnie fakt, że obecnie po 
upływie przeszło 17 lat od dru 
giej wojny światowej, nie wol­
no dłużej pozwalać, by naród 
niemiecki, a zwłaszcza obywa-

Imam el Badr 
żyje w Arabii

Jak dowiaduje się agencja 
środkowego wschodu — MEN, 
imam Jemenu el Badr, który 
miał zginąć pod gruzami swe­
go pałacu, żyje i znajduje się 
obecnie w Arabii Saudyjskiej. 
Z chwilą osiągnięcia granicy, 
ranny w nogę el Badr został 
przewieziony samolotem ame­
rykańskim do bazy Dahran— 
gdzie przebywa na leczeniu w 
miejscowym szpitalu USA.

Według informacji, uzyska­
nych przez agencję, el Badr, 
aczkolwiek ranny, zdołał zbiec 
ze zbombardowanego pałacu 
dzięki pomocy kilku wspólni­
ków. Obecność jego była na­
stępnie sygnalizowana w jed­
nym ze starych fortów okrę­
gu Hadż. gdzie udzielili mu 
pomocy członkowie szczepu 
Mahabsza. Fort został zbom­
bardowany i zniszczony przez 
lotnictwo jemeńskie. Jeszcze 
raz imam uszedł z życiem — 
przedostając się za granicę 
przez pustynię.

Rozbudowa 
Fabryki Krzeseł

w Swarzędzu
Około 170 tys. różnego ro­

dzaju krzeseł wysyła się m.in. 
w ciągu roku ze Swarzędzkiej 
Fabryki Krzeseł, w której za­
trudnia się sporo dobrych fa­
chowców. Poza Swarzędzem 
produkcją krzeseł zajmuje się 
kilka innych fabryk, lecz w 
sumie nie zaspokajają one 
krajowego zapotrzebowania. 
Roczny niedobór szacuje się 
na około 2 min. sztuk krzeseł, 
dlatego też podjęto decyzję 
rozbudowy w roku przyszłym 
Swarzędzkiej Fabryki i re­
montu jej dotychczasowych 
pomieszczeń.

Wszystkie te inwestycje ma 
ją być zakończone do 1965 r.. 
a zamortyzują się najdalej w 
kilkunastu miesiącach, gdyż 
fabryka jest rentowna i wpla 
ca co roku do skarbu państwa 
prawie 8 min. zł.

Wiadomość o zamierzonej 
rozbudowie przyjęli robotnicy 
Swarzędzkiej Fabryki z du­
żym zadowoleniem, gdyż do­
tychczas pracują w ciasnych, 
mocno zniszczonych, a zara­
zem prymitywnie urządzo­
nych halach.

Patrząc na tę ciasnotę i 
piętrzące się wokół sterty pół­
fabrykatów bądź krzeseł mi­
mo woli rośnie podziw dla u- 
miejętności i ofiarności ro­
botników. (1)
Miimminrniimiimininmiiininmimimmii

Ozis!ejszy serwis Informacyjny 
przygotował Bogdan Dohnke 

tele NRD, jak również inne na 
rody Europy pozostawały bez 
traktatu pokojowego.

Wewnątrz Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej na jej 
terytorium w Berlinie zachod­
nim, istnieje nadal reżim oku­
pacyjny imperialistycznych 
mocarstw zachodnich. Z po­
gwałceniem wszystkich ukła­
dów Berlin zachodni wykorzy­
stuje się jako przyczółek NA­
TO i ośrodek dywersji prze­
ciwko Niemieckiej Republice 
Demokratycznej i innym kra­
jom socjalistycznym. Stanowi 
on niebezpieczna beczkę pro­
chu, która zagraża pokojowi 
światowemu.

Doceniamy w pełni wielki 
wkład, jaki wnosi Polska 
Rzeczpospolita Ludowa do wal 
ki o zawarcie traktatu pokojo­
wego z Niemcami i o rozwią­
zanie problemu Berlina za­
chodniego. Oba nasze narody 
i państwa są w równym sto­
pniu zainteresowane w zlikwi 
dowaniu pozostałości drugiej 
wojny światowej, ustaleniu po 
koju w drodze traktatu poko­
jowego i pokojowego uregulo­
wania problemu Zach. Berli­
na. Stwierdzam z radością, że 
stosunki między obu naszymi 
państwami i ich obywatelami 
dobrze się rozwijają. Istnieją 
między nami stałe stosunki 
przyjaźni i przyjacielskiej 
współpracy.

W swoim czasie istniała już 
współpraca między niemiecki 
mi a polskimi socjalistami i 
rewolucjonistami. W okresie 
długoletniej nielegalnej dzia­
łalności Komunistycznej Par­
tii Polski na przykład Komi­
tet Centralny bratniej pol­
skiej partii kierował przez dłu 
gie lata z Berlina polskim re­
wolucyjnym ruchem robotni­
czym. W latach między pierw 
szą a drugą wojną światową 
istniały w wielu dziedzinach 
ścisłe kontakty między obu 
naszymi partiami i ich dzia­
łaczami.

Również w faszystowskich 
obozach koncentracyjnych 
niemieccy i polscy komuniści 
oraz inni antyfaszyści prowa­
dzili wspólnie historyczną i o- 
fiarną walkę. Mamy więc do­
bre tradycje naszej dzisiej­
szej wspólnej walki o pokój 
i socjalizm, naszej przyjaciel­
skiej współpracy. Trwałą jej 
podstawą jest wspólną ideolo­
gia marksizmu-leninizmu. bra 
terstwo broni łączące nas z 
potężnym Związkiem Radziec 
kim i innymi europejskimi 
krajami socjalistycznymi w 
Układzie Warszawskim, przy­
należność obu naszych państw 
do wielkiej rodziny krajów 
socjalistycznych ze Związ­
kiem Radzieckim na czele.

DRODZY POLSCY PRZY­
JACIELE! Życzę wam przy- 
iemnego pobytu w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej. Czujcie sie u nas jak naj­
lepiej. Wszędzie będziecie 
między dobrymi przyjaciółmi.

DRODZY POLSCY PRZY­
JACIELE! Raz jeszcze serdecz 
nie witam was w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej! Niech żyje przyjaźń mię­
dzy Niemiecką Republiką De 
mokratyczną i Polska Rzeczą- 
pospolitą Ludową! Niech żyje 
nasza wspólna walka o pokój!

„Koziołki" płacą
W 283 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki ’, w której w dniu 
14 bm. nie stwierdzono żadnego 
kuponu z pięcioma trafnymi za­
kreśleniami, ustalono 29 wygra­
nych z czterema trafieniami, po 
4.331 zł; 1.557 wygranych z trze­
ma trafieniami, po 80 zł; 23.729 
wygranych z dwoma trafieniami, 
po 7,— zł. Ponadto z o- 
kazji losowania gry, pomiędzy u- 
czestników miasta i powiatu 
czarnkowskiego rozlosowano 4 
nagrody specjalne.

Nagrody te wygrali (w nawia­
sach nr/nr kolektury i banderoli):

1. Premia 1.500 zł (320 — 7605) — 
Badzińska Salomea — Rosko, pow. 
Czarnków; 2. Radioodbiornik (191 
— 18986) — Kruszewo — po­
wiat Czarnków; 3. Zegarek (189 
— 10913) — Na ode. ,,A” — brak 
nazwiska i adresu; 4. Motocykl 
WFM (183 — 95064) — Siekurski 
Leonard — Wieleń.

Dla uczestników gier paździer­
nikowych „Koziołki” ufundowały 
58 cennych nagród, główną wygra 
ną jest samochód osobowy:

„SKODA-OCTAVIA”.

Z przemówienia Władysława Gomułki
dowej Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej najserdeczniejsze 
podziękowanie Komitetowi 
Centralnemu Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności 
i Rządowi Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej za za­
proszenie do odwiedzenia Wa­
szego pięknego kraju. Jeste­
śmy głęboko przekonani, że 
obecna nasza wizyta, podobnie 
jak i poprzednie spotkania, 
przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia współpracy naszych 
partii i naszych rządów, do 
dalszego pogłębienia więzów 
przyjaźni i braterskiej współ­
pracy między naszymi naro­
dami i przez to do umocnie­
nia solidarności i jedności 
wielkiej rodziny państw socja 
listycznych.

Niech żyje i umacnia się 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna. ostoja sił pokoju 
i postępu narodu niemieckie­
go!

Niech żyje przyjaźń i współ 
praca między Polską a Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną!

Niech żyje pokój!

DROGI TOWARZYSZU 
ULBRICHT!

DRODZY TOWARZYSZE 
I PRZYJACIELE!

Pragnę przede wszystkim 
podziękować serdecznie za 
ciepłe słowa powitania, skie­
rowane przez towarzysza Ul­
brichta pod adresem delega­
cji polskiej. Ze swej strony 
przywozimy Wam. drodzy 
przyjaciele, szczere pozdro­
wienia od całego społeczeń­
stwa polskiego. Pozdrawiamy 
gorąco mieszkańców Berlina, 
stolicy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, pozdrawia­
my wszystkich ludzi pracy 
pierwszego w historii Niemiec 
państwa robotników i chło­
pów. Przybywamy do Was 
pełni przyjaznych uczuć, pew 
ni. że nasze spotkania z kie­
rowniczymi działaczami partii 
i rządu, i z masami pracują­
cymi Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej rozmowy 
jakie przeprowadzimy, wyda­
dzą owocne rezultaty, pozwo­
lą nam określić dalsze środki 
doskonalenia i rozszerzania na 
szej współpracy politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej.

Przyjaźń i współpraca Pol­
ski i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zdała już e- 
gzamin życia. Jest to przy­
jaźń dwóch narodów, które 
łączy nie tylko wspólna gra­
nica pokoju na Odrze i Nysie. 
Jednakowe są nasze założenia 
ideologiczne, nasze cele i za­
dania. Wspólnych mamy 
przyjaciół i wspólnych nie­
przyjaciół. Idee socjalizmu, 
realizowane w Polsce i Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej sprawiły, że mogliśmy 
ukształtować stosunki przy­
jaźni między naszymi kraja­
mi. odrzucić to. co w prze­
szłości dzieliło nasze narody, 
umocnić wszystko, co leży w 
ich żywotnym interesie. Jest 
to wspólne nasze osiągnięcie 
o nieprzemijającym znaczeniu.

Tą drogą dalej zdecydowa­
nie iść chcemy. zacieśniając 
nasz sojusz, a równocześnie 
podnosząc na nowy, wyższy 
poziom naszą współpracę go­
spodarczą.

Wspólna jest nasza troska 
o pokojowe uregulowanie wę­
złowych problemów między­
narodowych. od których zale­
ży pokój świata. Zarówno na­
sze, jak i Wasze społeczeń­
stwo, odczuwa wagę rozwią­
zania problemu niemieckiego, 
problemu, który jest kluczem 
do bezpieczeństwa w Europie. 
Poczynania imperialistów, ich 
polityka wzmagania napięcia 
wyścigu zbrojeń i zimnej woj 
ny. dążenia militarystów za- 
chodnioniemieckich do za­
władnięcia bronią jądrową 
nieustające prowokacje sił 
zimnej wojny i rewanżu, pły­
nące z Berlina zachodniego — 
wszystko to wzmaga groźbę 
dla pokoju europejskiego, sta­
nowi istotną przeszkodę dla 
odprężenia i pokojowego 
współistnienia. Dlatego nasza 
walka o zawarcie traktatu po 
kojowego z Niemcami, o znie­
sienie bezprawia w postaci po 
zostałości reżimu okupacyjne­
go i rozwiązanie problemu Ber 
lina zachodniego przez prze­
kształcenie go w wolne, zde- 
militaryzowane miasto, o u- 
mocnienie bezpieczeństwa i su 
werenności Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — to 
walka o zapewnienie pokoju, 
o zwycięstwo zasad pokojowe 
go współistnienia w stosun­
kach międzynarodowych. Jej 
pomyślny wynik leży w inte­
resie wszystkich narodów.

DRODZY TOWARZYSZE!
Pragnąłbym wyrazić w i-, wwu-

mieniu delegacji partyjno-rząs kowie delegacji partyjno-rzą-

Uganda będzie 
110 członkiem ONZ
W dniu 15 bm. odbyło się 

posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa pod przewodnictwem 
przedstawiciela ZSRR, wice­
ministra Zorina. Rada jedno­
myślnie zatwierdziła projekt 
rezolucji, przedstawiony przez 
W. Brytanię. Ghanę i ZRA, 
zalecający przyjęcie Ugandy 
do ONZ. jako 110 członka tej 
organizacji. (PAP)

Serdeczne powitanie w Berlinie
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

chodem, jadą Józef Cyrankie­
wicz i Willi Stoph.

Wielokilometrowa trasa, pro 
wadząca przez śródmieście wie 
dzie wzdłuż niekończących się 
szpalerów tłumu owacyjnie 
witającego członków delega­
cji.

WIZYTA W KC SED
O godzinie 12.30 członkowie 

delegacji partyjno-rządowej 
PRL z Władysławem Gomułką 
i Józefem Cyrankiewiczem na 
czele złożyli wizytę przywód­
com partyjnym i państwowym 
NRD w siedzibie Komitetu 
Centralnego Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności.

ZŁOŻENIE WIEŃCÓW
Delegacja partyjno-rządo- 

wa PRL z Władysławem Go­
mułką i Józefem Cyrankiewi­
czem na czele złożyła wieńce 
na cmentarzu Friedrichsfelde, 
gdzie spoczywają zwłoki prz/ 
wódców i najwybitniejszych 
działaczy niemieckiego ruchu 
rewolucyjnego.

Delegacja udała się następ­
nie do dzielnicy Treptow, 
gdzie znajduje się cmentarz 
mauzoleum żołnierzy radziec­
kich poległych w walkach o 
Berlin.

Przy uroczystości składania 
wieńca przez członków delega­
cji partyjno-rządowej PRL w 
mauzoleum radzieckich żoł­
nierzy obecny był ambasador 
ZSRR w NRD Michaił Pierwu- 
chin.

ROZPOCZĘCIE ROZMÓW
W godzinach popołudnio­

wych w siedzibie Rady Mini­
strów NRD rozpoczęły się 
w przyjaznej i serdecznej 
atmosferze rozmowy delega­
cji partyjno-rządowych PRL i 
NRD.

PRZYJĘCIE
W KOMITECIE CENTRALNYM 

SED
Wieczorem pierwszy sekre­

tarz KC SED, przewodniczący 
Rady Państwa NRD. Walter 
Ulbricht oraz prezes Rady Mi­
nistrów NRD, Otto Grotewohl 
wydali w salach gmachu Ko­
mitetu Centralnego SED uro­
czyste przyjęcie z okazji przy­
bycia do Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej z oficjalną 
wizytą delegacji partyjno-rzą­
dowej PRL.

Na przyjęcie przybyli człon- 

dowej PRL z pierwszym se­
kretarzem KC PZPR Włady­
sławem Gomułką i prezesem 
Rady Ministrów PRL Józe-
fem Cyrankiewiczem na czele. 

Ze strony NRD na przyję­
cie przybyli: członkowie/i kan­
dydaci na członków Biijra Po­
litycznego KC SED, sekretarze 
KC SED, zastępcy przewodni4- 
czącego Rady Państwa i człon 
kowie Rady, wicepremierzy i 
ministrowie rządu NRD, czo­
łowi działacze partyjni, pań­
stwowi i społeczni, przedsta­
wiciele świata kultury, dzia­
łacze gospodarczy, prasa.

Spotkanie aktywu k-o 
z delegatami na V Kongres ZZ

Pod hasłem „Naszym zadaniem coraz pełniejsze zaspo­
kajanie potrzeb kulturalnych ludzi pracy” obradowali wczo­
raj w Domu Drukarza związkowi działacze kulturalno-o­
światowi z delegatami na V Kongres Związków Zawodo­
wych, który odbędzie się w Warszawie od 26 listopada do 
2 grudnia.
Całość pracy kulturalno-o­

światowej w związkach za­
wodowych przedstawił prze­
wodniczący zespołu kultural­
no-oświatowego WKZZ — Je­
rzy Tuszyński. Do 1 maja — 

‘stwierdził mówca — było 
czynnych 50 państwowych ko 
misji egzaminacyjnych, które 
przyznały 1253 tytuły robot­
nika wykwalifikowanego i 
1051 tytułów mistrza. W mi­
nionym roku nauki ilość 
szkół przyzakładowych po­
dwoiła się, a w bieżącym ro­
ku przewiduje się otwarcie 
dalszych 20 szkół, w tym 7 na 
terenie Poznania. Aby oży­
wić i na wyższym poziomie 
postawić życie kulturalne. 
WKZZ zorganizowała szereg 
kursów dla świetlicowych, 
kierowników domów kultury 
i klubów. Między innymi u- 
rządzono 32 wystawy prac fo 
tograficznych i plastycznych.

W dyskusji delegatom na 
Kongres przekazano szereg

Obecni byli szefowie placó­
wek dyplomatycznych akre­
dytowani w NRD.

TOAST 
WILLY STOPHA

W czasie przyjęcia pierwszy 
zastępca prezesa rady mi­
nistrów NRD Willi Stoph wy­
głosił toast.

Napawa nas wielką radoś­
cią to, że możemy gościć was, 
drodzy towarzysze, przedsta­
wiciele związanego z nami bra 
terskimi więzami sąsiadują­
cego z nami narodu polskiego 
— powiedział Willi Stoph.

Z radością możemy stwier­
dzić — że oba nasze państwa 
socjalistyczne rozwijają się 
pomyślnie. Ich ścisła współ­
praca w dziedzinie gospodar­
czej ma jak największe zna­
czenie. W coraz większym sto 
pniu określają ją zasady, któ­
re uchwalone zostały na XVI 
Sesji Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej. Ten rozwój 
leży nie tylko w interesie obu 
naszych krajów. Przed ścisłą 
współpracą gospodarczą mię­
dzy Niemiecką Republiką De­
mokratyczną a Polską Rzecz­
pospolitą Ludową otwierają 
się dalsze wielkie perspekty­
wy.

W deklaracji z 6 czerwca 
1950 roku oba nasze kraje po­
stanowiły, by w interesie dal­
szego rozwoju i pogłębienia 
naszej przyjaźni wytyczyć gra 
nicę pokoju na Odrze i Nysie. 
Dwanaście lat, które minęły 
od tego czasu, tysiąckrotnie 
potwierdziły słuszność tych 
postanowień. Granica na Od­
rze i Nysie stała się rzeczywi­
ście granicą przyjaźni, stała 
się pomostem, który dopomógł 
nam przezwyciężyć przepaść 
wytworzoną w ciągu stuleci, 
przez wrogów naszych naro­
dów.

W chwili obecnej niektórzy 
zwolennicy zachodnioniemiec- 
ckiej polityki odwetu ulegają 
niebezpiecznym złudzeniom, 
jeśli sądzą, że mogą wbić klin 
między Niemiecką Republikę 
Demokratyczną a Polską 
Rzeczpospolitą Ludową. Lu­
dziom tym trzeba powiedzieć, 
że nasza przyjaźń z bratnim 
narodem polskim jest mocna 
i niewzruszona i że nasze 
oba kraje mają wiernych przy 
jaciół w pozostałych pań­
stwach socjalistycznych, dzię­
ki pomocy których jesteśmy 
niezwyciężeni.

TOAST
JÓZEFA CYRANKIEWICZA

Odpowiadając na toast 
Willi Stopha, premier Józef 
Cyrankiewicz oświadczył m 
in.:

Cieszymy się z tego, że 
jesteśmy gośćmi w pierwszym 
niemieckim państwie robotni­
ków i chłopów — Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 
Zarówno nasza wizyta, jak i 
okazane nam przez ludność 
Berlina, uczucia przyjaźni, 

dezyderatów, między innymi 
konieczność uregulowania 
sprawy międzyzakładowych 
placówek kulturalnych. Tu za 
brał głos przewodniczący 
WKZZ — Maksymilian Bart z. 
Wskazał on na osiągnięcia i 
trudności pracy związkowej 
od strony najpilniejszych po­
trzeb naszego życia. (jp)

Baza Maison Blanche 
przekazana Algierczykom
W poniedziałek władze fran 

cuskie przekazały Algierczy­
kom wojskową bazę lotniczą 
Maison Blanche, znajdującą 
się w pobliżu Algieru. Przeka­
zaniu bazy nie towarzyszyły 
żadne uroczystości. Władze 
algierskie otrzymały bazę — 
jedną z najnowocześniejszych 
i największych w Algierii — 
zgodnie z postanowieniami u- 
kładów eviańskich. (PAP) 

sympatii j serdeczności, stano­
wią wyraz tych nowych sto­
sunków braterstwa, jakie 
łączą oba nasze ludowe pań­
stwa.

Na gruncie tragicznych do­
świadczeń historii — na gru­
zach hitlerowskiej 3 Rzeszy, 
po wykarczowaniu przez was, 
w waszym kraju miłitaryzmu, 
szowinizmu i rewanżyzmu, któ 
ry tyle nieszczęść przyniósł 
całej Europie, a w tej liczbie 
i narodowi niemieckiemu, 
ponad wielką, szeroką rzeką 
krwi wytoczonej przez im­
perializm hitlerowski z na­
szego narodu — a także 1 z 
narodu niemieckiego — dwa 
państwa ludowe, dwa państwa 
socjalistyczne — Niemiecka 
Republika Demokratyczna i 
Polska Ludowa — budują 
wspólnie trwały, bo oparty na 
wspólnocie ideałów socjalizmu 
i pokoju, most przyjaźni 
dwóch narodów — polskiego i 
niemieckiego.

Polska i Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, działa­
jąc w jedności z ZSRR j ca­
łym obozem socjalistycznym, 
prowadzą politykę pokoju, wy 
stępują zdecydowanie prze­
ciwko agresywnym siłom im­
perializmu. nie szczędzą wy­
siłków w walce o bezpieczeń­
stwo Europy i umocnienie po­
koju światowego.

Polska udziela pełnego po­
parcia pokojowej polityce 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i jej inicjatywom 
na rzecz pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego.

Od wielu lat. niemal od za­
kończenia wojny, trwa już 
walka państw socjalistycz­
nych o pokojowe uregulowa­
nie problemu niemieckiego, o 
to, aby militaryzm niemiecki 
nigdy nie mógł zagrozić poko­
jowi Europy i świata.

Kraje socjalistyczne dążą 
do zawarcia traktatu pokojo­
wego w drodze uzgodnionej 
decyzji mocarstw, odpowiada­
jącej interesom Wschodu i Za­
chodu. Jeśli jednak rokowania 
nie przyniosą takiej decyzji, 
zawrzemy traktat pokoju z 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną. Traktat potwierdzi 
niezmienność istniejących gra 
nic niemieckich. Stworzy nor­
my, zabezpieczające dla Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej pełnię korzystania z 
jej praw suwerennych, rów­
nież w dziedzinie dostępu do 
Berlina zachodniego.

Przyjęcie upłynęło w ser­
decznej, bezpośredniej atmos­
ferze.

WYJAZD
DO KARL-MARX-STADT

Późnym wieczorem delega­
cja polska opuściła Berlin 
udając się specjalnym pocią­
giem w podróż po NRD. W 
podróży, której pierwszym 
etapem jest Karl-Marx-Stadt, 
delegacji polskiej towarzyszy 
I zastępca prezesa Rady Mi­
nistrów NRD — Willi Stoph.

PAP
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Jugosłowiańskie dni 
Opery Poznańskiej

Nasi czytelnicy znają już przebieg gościnnych wystę­
pów Opery poznańskiej w Jugosławii z licznych re­
lacji telefonicznych, zamieszczanych na bieżąco. 
Wczoraj dyrekcja Opery podzieliła się z przedstawi­

cielami poznańskiego świata muzycznego oraz prasy po­
znańskiej, osobistymi wrażeniami.

Jak wynika z relacji, wizyta sta a się okazją nie tylko do zademon­
strowania dorobku muzycznego naszego miasta, lecz również do 
nawiązania bliskich, serdecznych kontaktów z Belgradem i Zagrze­
biem, z jego teatrami, kompozytorami, artystami i słuchaczami, 
którzy, każdorazowy występ naszego zespołu i wypełnionej po 
brzegi sali, kończyli gorącą owacją. Szczególnie przyjazną i kole­
żeńską atmosferą otoczono nasz zespół w Operze Belgradzkiej, któ­
rej dyrekcja, soliści i pracownicy techniczni, nie szczędzili sił, bar­
dzo ofiarnie pomagając np. przy uciążliwych, w nowych warun­
kach, próbach. Ogromne zainteresowanie i życzliwość, z jakim przy­
jęto nasz zespół w Jugosławii, wyrażały się nie tylko kompletami 
sprzedanych biletów (co nie zawsze zdarza się w tamtejszych tea­
trach, mających bogate tradycje i liczne, świetne kontakty arty­
styczne, np. z Wenecją, Mediolanem), lecz również w osobistych 
kontaktach, nawiązywanych na licznych przyjęciach.

Dyrekcja Opery Poznańskiej zaprezentowała nam również liczne 
upominki, m. in. interesujący obraz olejny, pamiątkowe medaliony 
Belgradu i Zagrzebia, wydawnictwa artystyczne, partytury, wień­
ce itd.

Największy sukces odniosła na obu scenach jugosłowiań­
skich opera „Manru” Paderewskiego. Huraganowe brawa 
wywoływał również niezmiennie nasz mazur.

Wizyta stała się wielkim sukcesem osobistym dyrektora 
Z. Górzyńskiego, który otrzymał liczne zaproszenia do na­
stępnych występów, podobnie zresztą, jak i nasi soliści, re­
żyserzy j scenografowie. W najbliższym czasie postanowio­
no w związku z tym realizować wymianę grup przedstawi­
cieli naszej i jugosłowiańskich oper, którzy, realizowaliby 
gościnne przedstawienia z miejscowym zespołem.

Towarzyszący zespołowi Opery, kierownik Wydziału Kul­
tury RN m. Poznania. J. Przewoźny, oraz przewodniczący 
Komisji Kultury Wojewódzkiej RN, M. Paluchowski. korzy­
stając z pobytu w Jugosławii, poczynili pierwsze kroki na 
drodze do nawiązania stałej wymiany kulturalnej pomiędzy 
Poznaniem a Zagrzebiem. Już w przyszłym roku, miasto na­
sze odwiedzi zagrzebski, Pionierski Teatr Dramatyczny. 
Przewidziane są również wymiany zespołów teatrów dra­
matycznych, wystaw plastycznych, filmów krótkometrażo- 
wych. a także zbiorów muzealnych.

Efektem artystycznym, który upamiętni jugosłowiańskie 
dni naszej Opery, będzie umieszczenie w repertuarze przy­
szłego sezonu opery jednego z kompozytorów Jugosławii.

(wch)

Czy wszechświat 
się rozszerza?

A
Od kilkudziesięciu lat fizycy, *- 

stronomowie, matematycy i filo­
zofowie komentują stwierdzony 
jakoby przez astronomów fakt, że 
wszystkie mgławice oddalają się z 
olbrzymimi szybkościami od na­
szej Galaktyki. Szybkość tej kos­
micznej ucieczki ma być tym wię­
ksza, w im większej od nas odle­
głości znajduje się obserwowana 
mgławica.

Do pomiaru prędkości ciał nie­
bieskich względem Ziemi służy 
tzw. efekt Dopplera, przejawiają­
cy się przesunięciem prążków w 
widmie światła pochodzącego od 
badanej gwiazdy względnie mgła­
wicy w kierunku promieni czerwo 
nych. Im większe jest przesunię­
cie prążków, których położenie w 
paśmie widma jest dokładnie u- 
stalone, tym większa jest szyb­
kość „ucieczki”.

Ostatnio fizykom udało się 
stwierdzić, że ciążenie ziemskie 
nieco zmienia charakterystykę pro 
mieniowania świetlnego. Opierając 
się na tym doświadczeniu, zgod­
nym zresztą z przewidywaniami 
teorii względności Einsteina, ra­
dziecki uczony: Suworow obliczył, 
że to siły ciążenia — pola grawi­
tacyjne galaktyk — wywołują prze 
sunięcie prążków w widmie docho 
dzącego od nich światła, a bynaj­
mniej nie domniemana ucieczka 
galaktyk.

W ten sposób przestaje być ak­
tualny model wszechświata „roz­
szerzającego się”, jak twierdzili 
jedni, „pulsującego” jak sądzili 
inni. Przestały być też aktualne 
spekulacje o początku świata (u- 
ezeni teologowie twierdzili, że sko 
ro świat się „rozszerza”, to kie­
dyś stanowił jeden punkt. Chwila, 
w której punkt się zaczął „roz­
szerzać” miała być według nich 
początkiem świata). (API)

Przemysł - gospodarka komunalna

Kłopoty siedemdziesięciu
Ugór kulturalno - oświaioMy

Nie trzeba udowad­
niać słuszności tej 
akcji. Była jest i 
będzie potrzebna. 

Odnawia się świetlice, tu i 
ówdzie zamienia się je w 
kluby-kawiarnie. Pomocą 
finansową służą załogi pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych, spółdzielni gminnych 
i spółdzielni produkcyj­
nych. Znalazł się grosz na 
opłacanie ryczałtowe czło­
wieka, który otwiera i za­
myka lokal, nastawia te­
lewizor. od czasu do cza­
su przesunie miotłą po po­
dłodze, albo — co najważ­
niejsze — swoją inicjaty­
wą i pomyślunkiem wnosi 
ożywienie. Oprócz świetlic 
jeszcze są w większych 
skupiskach wiejskich stałe 
kina. Kina mają też wszy­
stkie miasta powiatowe, a 
większość z nich — domy 
kultury, w których prze­
cież coś się dzieje. Dyspo­
nują one budżetami, trochę 
dorabiają, cieszą się opie­
ką nie tylko władz miej­
skich, ale powiatowych i 
wojewódzkich.

Najgorzej jednak z 70 mia­
steczkami. Jakoś w dalszym 
ciągu są nie dostrzegane, we­
getują kulturalnie, nudzą się 
chronicznie. Dla przykładu w 
Kostrzynie Wlkp. i Zanie­
myślu nie znajdziesz ani jed­
nej placówki świetlicowej czy 
klubowej dla całego miasta. W 
Sulmierzycach (pow. Kroto­
szyn) nie szukaj, ani kina, ani 
nawet... gospody.

Nie można posądzać miesz­
kańców miasteczek o nie zda­
wanie sobie sprawy z sytuacji. 
Bronią się przed nudą na swój 
własny sposób: tworzą bazę 
lokalową starego typu. Sul­
mierzyce już wcześnie ufun­
dowały sobie wspaniały dom 
kultury z dużą widownią i z
sa łkam i. Pogorzela
buduje podobny

i również 
przybytek.

Borek wykazał sporą w tej 
dziedzinie zapobiegliwość. Mo­
sina i dziesiątki innych mia­
steczek noszą się z podobnymi 
zamiarami.

Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę z tego, że widownia 
ze sceną nie rozwiązuje w zu­
pełności problemu. Wpraw­
dzie można już przyjmować 
objazdowe teatry, organizo­
wać występy miejscowych ze­
społów amatorskich — o ile 
ktoś je poprowadzi, ale nie 
tylko o to przecież chodzi. Za-

interesowania młodzieży w 
ostatnich latach bardzo się 
zmieniły, nie odpowiadają jej 
już wszystkie dawne formy 
pracy. Szuka czegoś innego 
chciałaby się spotykać, dysku­
tować, na sposób wielkomiej­
ski wypełniać wolny czas. 
Nie rozumie tego starsze po­
kolenie, nie rozumieją i dzia­
łacze. Właśnie w miasteczkach 
zjawisko to nabrało specyficz­
nego wyrazu: w nurt trady­
cyjnej kultury rzucili się star 
si, a młodsi przechodzą obok 
niej zupełnie obojętnie.

Przykładem są wspomniane jut 
Sulmierzyce. Rolnicy podmiejscy, 
rzemieślnicy i pracownicy Prezy­
dium MRN utworzyli Towarzystwo 
Miłośników Ziemi Sułmierzyckiej. 
Podziwiać trzeba ich działalność. 
Chociażby w roku bieżącym, po­
święconym synowi tego królew­
skiego miasteczka — poecie Kło- 
nowiczowi. Nic brak pomysłowoś­
ci, ofiarności, zapału i zmysłu or­
ganizacyjnego, prezesowi Towarzy 
stwa, St. Piątkowi. Ale imprezy 
jakoś nie ściągają młodych.

Nie wiem, czy ci młodzi nie 
za bardzo zapatrzyli się w 
sławny w całym kraju Ludo­
wy Klub Sportowy. Sądzę jed­
nak, że brak pomostu, który 
by -łączył ^tarszych z młod­
szymi. Taki pomost powinno 
stworzyć nauczycielstwo. Nie­
stety, na 14 nauczycieli tylko 
jeden wszedł w skład Towa­
rzystwa. Reszta — jak słysza­
łem od rozmówców — w ogóle 
się nim nie interesuje.

Największym jednak man­
kamentem — jest brak jednej 
ogólnomiasteczkowej instytu­
cji kulturalno-oświatowej. W 
Domu Kultury są wprawdzie 
świetlice; jedną prowadzi 
Ochotnicza Straż Pożarna, dru 
gą — wytwórnia cukierków, 
trzecią Gminna Spółdzielnia. 
Nie pomyślano jednak o skon­
centrowaniu środków wymie­
nionych instytucji w jeden, co 
by ułatwiło założenie w tym 
wielkim gmachu centralnego 
ogrzewania, urządzenie wy­
godnego i estetycznego klubu 
i zaangażowanie rzutkiego 
człowieka z przygotowaniem 
fachowym. Rada Miejska rów­
nież mogłaby w budżecie 
swoim mniej wykazać skąp­
stwa na te cele, coś nie coś 
zawsze da się wykroić. Połą­
czone sumki dadzą kwotę, któ­
rą można już operować na 
większą skalę.

Tak postępuje się w groma­
dach, tak też czynić należy w 
miasteczkach. Jeśli tej drogi

nie widzi miejscowa wsadza, 
wskazać ją powinien powiat, 
bliżej interesując się’tymi kło­
potami i służąc radą, a gdzie 
trzeba — pomocą materialną 

Zwróciłem uwagę na sytu­
ację Sulmierzyc dlatego, żeby 
inne miasteczka i powiaty wy­
ciągnęły wniosek dla siebie. 
Swoja drogą — zapobiegli­
wość o dom kultury musi iść
w parze 
mieszkania

z zabezpieczeniem
i zapewnieniem

siły, która w pomieszczenia 
z tak wielkim trudem budo­
wane tchnęłaby życie bogate 
w różnorodność odpowiadają­
cych nowemu pokoleniu form 
i w treści dostosowane do na­
szych czasów.

JÓZEF PIEPRZYK

Zarysowujące się od szeregu lat dys­
proporcje pomiędzy zapotrzebowa­
niem na usługi komunalne a możli­
wością ich zaspokajania, występują 

w ostatnim okresie w coraz ostrzejszej for­
mie. Wynika to z dwóch zasadniczych przy­
czyn:

Po pierwsze: otrzymaliśmy w spadku z 
okresu międzywojennego tylko pozornie 
dobrze wyposażony w urządzenia komunal­
ne organizm miejski. Kapitaliści nie byli 
zainteresowani prawidłowym rozwojem u- 
rządzeń komunalnych, gdyż stawiali sobie 
za cel przede wszystkim osiągnięcie zysku.

Po drugie: w wyniku, ogromu zniszczeń 
i ogólnego zacofania gospodarczego kraju, 
Partia i Rząd zmuszone były wysunąć na 
czoło zadań pierwszych lat po wyzwoleniu 
sprawę odbudowy i industrializacji.

Nie bez wpływu na wytworzenie się dzi­
siejszych trudności komunalnych miał tak­
że fakt głoszenia do niedawna tezy o rze­
komo nie najgorszej sytuacji miasta Po­
znania. Trudności więc narastały.

W celu przeciwdziałania pogłębianiu się 
dysproporcji pomiędzy tempem rozwoju 
przemysłu a możliwością świadczenia usług 
komunalnych w skali krajowej, rząd pod­
jął w 1958 r. uchwałę, która nakłada obli­
gatoryjny obowiązek na przedsiębiorstwa 
budżetu centralnego uczestniczenia w na­
kładach inwestycyjnych na urządzenia ko­
munalne miast. Od podjęcia wspomnianej 
uchwały mija 4 Jata — okres wystarczająco 
długi, by podsumować efekty osiągnięte 
przez nasze miasto.

Rada Narodowa poprzedniej kadencji, 
doceniając korzyści, jakie może uzyskać 
nasze miasto z realizacji tej uchwały, do­
konała w grudniu 1959 r. szerokiej analizy 
ówczesnej sytuacji w zakresie usług i po­
trzeb komunalnych oraz zajęła wyraźne 
stanowisko co do uczestnictwa przedsię­
biorstw w świadczeniu na rozbudowę i roz­
wój tych usług. Mimo szeregu niejasności 
i braku doświadczeń. Rada uchwaliła sze­
reg istotnych zaleceń tak pod adresem Pre­
zydium jak i jej wydziałów oraz przedsię­
biorstw miasta, ażeby za przykładem „Ce­
gielskiego”. „Pometu” i innych przedsię­
biorstwa te wzięły znacznie większy niż 
dotychczas udział finansowy i rzeczowy 
w nakładach na budowę i rozbudowę urzą­
dzeń komunalnych.

Szacunkowe wyliczenia wskazują, że u- 
działy zakładów w miejskich inwestycjach 
komunalnych winny wynieść do końca bie­
żącej 5-Jatki około 120—1.50 milionów zło­
tych. Praktycznie jednak w latach 1959—61 
wpływy na ten cel wyniosły niespełna 20 
milionów. Można by tu wymieniać wiele 
przykładów świadczących o nie najlepszym 
stosunku dyrekcji przedsiębiorstw do tak 
ważnych dla miasta problemów. Dobrze się 
więc stało, że „Gazeta Poznańska” w arty­
kule red. Chmurzyńskiego z dnia 25 lipca 
1962 r. zainicjowała dyskusję nad tym za­
gadnieniem.

westycyjnych możliwych do uzyskania łącz­
nie z nakładów własnych i obcych. W ten 
sposób ograniczyliśmy w znacznym stopniu 
nasze możliwości rozwijania urządzeń ko­
munalnych miasta a w szczególności w za-
kresie dróg 

Uchwała
Narodowej 
ści z tytułu 
w bankach

i komunikacji.
Rady Ministrów dała Radzie 
prawo egzekwowania należno- 
partycypacji aż do blokowania 
limitów inwestycyjnych zakła-

dów włącznie. Jeśli mimo tak szerokich 
uprawnień udział przemysłu w rozbudowie 
urządzeń komunalnych jest dotychczas tak 
niski i stwarza tyle trudności, to należałoby 
wniknąć głębiej w przyczyny tego stanu 
rzeczy.

Jedną z takich przyczyn jest biurokra­
tyczne i formalne podejście do problemu 
partycypacji przez dawny wydział a dziś 
Zjednoczenie Przedsiębiorstw Gospodarki 
Komunalnej. Jeśli bowiem przyjmiemy, że 
złożone przez zakłady pracy zapotrzebowa­
nia na wzrost usług komunalnych wykazu­
ją dużą nierealność (są próby ich korygo­
wania), to nasuwa się pytanie, czy zakłady 
były powiadomione o celu, jakim mają słu­
żyć ich udziały?

Nie bez winy pozostaje również Miejska 
Komisja Planowania Gospodarczego, której 
obowiązkiem było i jest kontrolowanie pra­
widłowości obliczania wysokości udziałów 
przedsiębiorstw w oparciu o ich perspekty­
wiczne plany rozwoju. Zdarza się więc że 
naliczenia wysokości udziałów, jakie mają 
świadczyć na rzecz miasta małe zakłady i 
spółdzielnie, okazuje się często nierealne, 
gdyż^znacznie przekraczają odpisy amorty- 
zac^ie jakimi zakłady te dysponują na 
cele inwestycyjne.

Nierozwiązanym do dziś problemem jest 
sprawa współuczestniczenia dyrekcji świad 
czących przedsiębiorstw w opracowywaniu 
planu inwestycyjnego gospodarki komunał-
nej miasta. Praktycznie 
działalność upoważnionych 
Narodowej ogranicza się do
te, miarę uzyskiwania

dotychczasowa 
organów Rady 
tego że organa 

dokumentacji
technicznej wysyłają powiadomienia o wy­
sokości kwot, jakie poszczególne przedsię­
biorstwa mają wpłacać do miejskiej kasy. 
Nieszczęście tkwi w tym, źe sprawami par­
tycypacji na szczeblu miasta zajmują się 
różne „piony” wykonawcze Rady Narodo­
wej (wodociągi i kanalizacja, MPK, służba 
drogowa i MPRD). Jeśli przyjmiemy, że 
każdy z tych „pionów” występuje do odnoś­
nego zakładu po pieniądze oddzielnie, to 
nie ma się czemu dziwić, źe przedsiębior­
stwo monitowane kilka razy w roku — co 
raz to przez inny „pion” — stoi wobec al-

Jednym z zasadniczych braków, 
dotychczas wyraźnie występował w 
Rady, był brak pełnej jasności na 
działy gospodarki komunalnej i w

który 
pracy 
jakie 

jakiej 
winnewysokości poszczególne zakłady 

świadczyć. Nie potrafiliśmy — patrząc 
z perspektywy — ustalić wielkości sum in-

ternatywy, co robić i skąd wziąć środki? :
Pół biedy, jeśli żądania dotyczą niewiel- • 

kich kwot. Jednak w wielu przypadkach ■ 
chodzi o setki tysięcy a nawet miliony zło- ■ 
tych. Z drugiej strony nie o same pieniądze : 
tylko chodzi, lecz w szczególności o limit ; 
inwestycyjny, przywiązany do tych śród- • 
ków. Bo samymi złotówkami ulicy się nie • 
wybrukuje. Potrzebne są materiały, maszy- : 
ny, ludzie. Można mieć pieniądze i nie wejść s 
do planu inwestycyjnego. •

CZESŁAW KOŁODZIEJCZAK :
Przewodniczący Komisji ;

Gosp. Kom. i Mieszkaniowej
RN m. Poznania "

Ł- S A Y f R S

Thimaczył J. S. Zau»

— Nic ciekawego. Nic, co dołyczyłoby naszej organizacji.
Wimsey uśmiechnął się.
— Czy zbadaliście dokładnie wnętrze kasy? — spyłał. — Były 

tam drzwi.
Zapanowało milczenie.
— Słyszysz, co mówi więzień?! — warknął przewodniczący.

— Zbadaliście dokładnie wnętrze?
— Żadnych drzwi łam nie było. On łże.
— Nie lubię zaprzeczać — rzeki Wimsey z wysiłkiem pa- 

nujęc nad sobę — ale ło bardzo przykre przeoczenie 
szej strony.

— Ach!
Oczy wpatrywały się w niego z dzikę satysfakcję. Brutalna 

ręka spadła na ramię Wimsey'a.
— Czekajcie! — zawołał Wimsey. — Pozwólcie mi chociaż, 

na Boga, szybko umrzeć!
— I tak już raz umarłeś. Zabrać go. Panie i panowie, będę 

niezwykle szczęśliwy, jeśli umrze powoli.
— Stój! Czekaj! — Krzyczał Wimsey rozpaczliwie. — Chcę 

wam coś powiedzieć. Nie chcę błagać o życie — tylko o szyb­
kę śmierć. Mam — mam za to coś do powiedzenia.

— Do sprzedania?
— Tak.
— Nie wdajemy się w konszachty ze zdrajcami.
— Wiem o tym — ale posłuchajcie! Czy wy naprawdę sę- 

dzicie, że nie przewidziałem tego wszystkiego? Nie jestem 
idiotę! Zostawiłem list.

— Aha, puszcza farbę. Do kogo?
— Do policji. Jeśli jutro nie wrócę..,
— To co?
— To list zostanie otwarły.

To bluff — wtrącił Numer 15. — On nie wysłał żadnego 
listu. Śledziliśmy go od paru miesięcy.

— Wysłałem go zanim 
— Załem nie ma w nim 
— A jednak—
— No...?
— Kombinacia liłer do

zamieszkałem w Lambełh. 
nic ciekawego.

mojej kasy pancernej.
— Istotnie? Czy zbadaliście tę kasę? — spytał Numer Ł 
— Tak, proszę pana.
— Coście łam znaleźli?

z wa-

— Zatem — spyłał przewodniczący — co tam jest 
drugiej części kasy, jeśli taka w ogóle istnieje?

— Nazwiska wszystkich członków Stowarzyszenia, ich 
sy, fotografie i odciski palców.

w łej

ad ra­

— Co!?
Wszystkie oczy błysnęły przerażeniem, Wimsey słał z pod­

niesioną głową łuż przed nosem Numeru 1.
— W jaki sposób doszedłeś do tego?
—— Jestem z zamiłowania detektywem-amatorem.
— Byłeś jednak śledzony...
— Tak. Odciski palców moich aniołów stróżów znajdują się 

na pierwszej stronie...
— Możesz to udowodnić? — spytał Numer 1.
— Oczywiście. Numer 50 nazywa się na przykład..

Zewsząd ozwały się okrzyki wściekłości. Przewodniczący 
uciszył je gestem ręki.

~~ Jeśli padną jakieś nazwiska, nie oczekuj litości. Dla ludzi, 
którzy wymieniają nazwiska, mamy specjalny, piąty stopień. 
Dawać go do mego gabinetu! Reszta tańczy!

Przewodniczący wydobył z kieszeni rewolwer i wskazał 
więźniowi krzesło przed biurkiem.

— Teraz mów! — rozkazał.
Gdybym był tobą, zaniechałbym tego badania — rzek? 

Wimsey pogardliwa. — To może być bardziej przykre dla 
ciebie, niż ten wasz piąty stopień.
, ~ By$łre — zauważył przewodniczący —- ale niezbyt błys­
kotliwe. Streszczaj się: mów, co wiesz!

A jaką mam gwarancję, że mnie nie zlikwidujesz?
— Niczego nie przyrzekam. Spiesz się.
Wimsey potarł obolałe ramię,

mia7 dość"**’ P°W'em ci co *iem. Powiedz, gdy będziesz

(8 — cdn]
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U nas ciągle epoka Edisona?
Wczoraj krzyk techniki Trzy cenne zwycięstwa

Świeciła może 
trzy godziny, po 
czym mrugnęła 
złowieszczo i zga­

sła. Poszła na śmietnik. Ku 
piłam drugą. Pobiła trzy­
krotnie rekord długości ży 
wota swojej poprzedniczki, 
mrugnęła i... oczywiście hi 
storia zaczęła się od począt 
ku.

Trzeba przy tym stwierdzić 
obiektywnie, że zaprzepaści­
liśmy już niejedną szansę 
wyjścia z oświetleniowego im 
pasu. Ot, choćby w 1949 roku 
przemysł zakupił od Philipsa 
komplet urządzeń do wyrobu 
świetlówek, łącznie z pomocą 
techniczną. Pozwalało to o- 
siągnąć w tej produkcji po­
ziom światowy. Świat jednak 
poszedł znów naprzód — a u 
nas pozostał wciąż ten sam 
pułap możliwości.

Nie zmienił zastoju nawet 
zdobyty za grube dewizy w 
1958 roku nowoczesny zespół 
„Luxrama”. Brak orientacji w 
nowych rozwiązaniach techni 
ki spowodował starzenie się 
technologii. Okazało się, że

Pamiętnik Dawidka 
- scenariuszem
Wytwórnia filmów oświato­

wych w Łodzi przystępuje do 
realizacji zaplanowanych te­
matów z dziedziny historii. Je­
den z nich to film, poświęcony 
Lublinowi z okazji zbliżające­
go się 20-lecia PKWN. Reżyser 
Tadeusz Kowalczyk zamierza 
przedstawić dzieje Lublina, 
nawiązując 'jednocześnie do 
wspomnień z roku 1944.

Reżyser WFO, Roman Woź­
niakowski rozpoczął pracę nad 
filmem, osnutym na tle znane­
go pamiętnika Dawidka Rubi- 
nowicza. Za tło przyszłego an­
tywojennego i antyfaszystow­
skiego filmu mają służyć Kiel­
ce i miejscowość rodzinna au­
tora pamiętnika — położone u 
stóp Gór Świętokrzyskich 
miasteczko Bodzentyń. (PAP)

zakupując komplet urządzeń 
philipsowskich nie pomyślano 
o zapewnieniu przemysłowi 
lamp oświetleniowych środ­
ków na stworzenie własnej 
bazy technologiczno-konstruk 
cyjnej, umożliwiającej poszu­
kiwania nowych rozwiązań.

Byliśmy pierwszym krajem 
w obozie państw socjalistycz­
nych, który uruchomił pro­
dukcję promienników podczer 
wieni. Mieliśmy ogromne szan 
se wywindowania się do czo­
łówki producentów w tej dzie 
dżinie. I znów nie zabezpie­
czyliśmy się przed konkuren­
cją, drogą nowych ulepszeń i 
rozwiązań. Dziś pod wzglę­
dem jakości i liczby typów 
prześcignęły nas ZSRR, NRD 
i Węgry.

W rok po zakupieniu „Lux- 
rama” uruchomiliśmy pierw­
szą w Europie nienależną od 
Osrama i Philipsa fabrykę no 
woczesnych lampek błysko­
wych. Jeszcze przed dwom? 
laty były krzykiem technik5 
— dziś świat pobił nas już c 
głowę, opracował lepsze typy 
o prawie nieograniczonej ży­
wotności, większej sile świa­
tła. Zostaliśmy w miejscu. 
Znów, n^no bezsprzecznego 
pionierstwa w tej dziedzinie.

Teraz budzą słuszny skąd­
inąd niepokój sprowadzone w 
1960 roku urządzenia do pro­
dukcji lamp rtęciowych. Świat 
bowiem jest w przededniu po­
jawienia się nowych zespołów 
produkcyjnych tego typu, 
blisko pięciokrotnie wydaj­
niejszych i udoskonalonych. 
I o ile w najbliższych latach 
nie posuniemy się naprzód, 
technika światowa znów nas
przegoni jak twierdzą fa-
chowcy — o lat dziesięć. Na­
wiasem mówiąc w święcie za­
czyna dochodzić do głosu no­
wa rewelacja: w laborato­
riach Philipsa w Eindhoven 
trwają próby nad kwarcową 
lampą jodową o praktycznie 
nieograniczonej trwałości, o 
świetle równym siedmiu zwy­
kłym żarówkom po TOO W. Już 
teraz rokuje się jej ogromną 
przyszłość w* kinematografii i 
przemyśle samochodowym.

Dlaczego prasa 
interweniuje

Dopiero teraz zaczyna się 
coś niecoś wspominać o ko­
nieczności nawiązania współ­
pracy naukowej z zagranicą. 
W każdym bądź razie myślą 
o tym konkretnie Zakłady 
Wytwórcze Lamp Elektrycz­
nych im. Róży Luksemburg, 
stawiając sobie jako naczelne 
zadanie systematyczne uno­
wocześnianie technologii pro­
dukcji żarówek, świetlówek o 
specjalnym przeznaczeniu.

Wydaje się, że takie dąże­
nie jest niezbędne w całym 
przemyśle sprzętu oświetlenie 
wego.

Obok korzyści doraźnych —
bezsprzecznie potrzebnych,
choć okupionych dewizami 
niezbędne są bodźce do rozwo 
ju techniki. Tylko wówczas 
nie zmarnujemy szans.

WIESŁAWA LASKOWSKA

Kronika dziejów 
i współczesności
Na zlecenie Wydziału Kultury 

Prezydium MRN w Pile i koła Pol 
skiego Towarzystwa Historyczne­
go, Wydawnictwo Poznańskie przy 
gotowało II tomik Rocznika Pil­
skiego (I ukazał się w lutym 
1960 r.).

Komitet Redakcyjny przygoto­
wał ciekawy zeszyt poświęcony 
historii i współczesności Ziemi 
Pilskiej i Krajny. Czołowym oprą 
cowaniem jest publikacja Zenona 
Klemenczaka pt. Franciszek Bar-
toszek .Jacek”. Autor przed-
stawia historię życia i bohater­
skiej walki o Polskę Ludową ar- 
tysty-malarza Franciszka Bartosz­
ka, pułkownika Sztabu Głównego 
Gwardii Ludowej, syna Ziemi Nad 
noteckiej.

Franciszek Zmidziński kontynu­
uje Krótki zarys dziejów politycz­
nych Krajny, przedstawiając o- 
becnie historię tej Ziemi w okre­
sie jagiellońskim.

W dziale wspomnień Jan Kocik 
(Pod znakiem Rodła) pisze o dzia­
łalności organizacji Polaków w 
Rzeszy Niemieckiej, Kazimierz 
Szwarcenberg Czerny opisuje Piłę 
swoich czasów (koniec lat dwu­
dziestych), Leon Kowalski (W cie­
niu trójgraniastego kapelusza) 
przedstawia trudną pracę w szko­
łach polskich byłego Pogranicza. 
Zofia Ziółkowska przekazuje kilka 
faktów z walki o język polski w 
szkołach powiatu czamkowskiegu

Teresa Ciepła bohaterką sezonu

Ryszard Monkiewicz 
mistrzem Polski

14Wielką niedzielą dla polskiego sportu możemy nazwać dzień 
października. Wśród wielu imprez, jak rzadko fascynowały

międzypaństwowe spotkania lekkoatletów i bokserów. Nasi repre­
zentanci wyszli z nich zwycięsko. Zawody wykazały jednak niedo­
ciągnięcia i braki u niektórych naszych reprezentantów. Jesteśmy
jednak dopiero na półmetku 
kio i będziemy mieli jeszcze

przed Igrzyskami Olimpijskimi w To- 
czas je usunąć.

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO 
PRZECIĘTNE WALKI

Bokserzy rozpoczęli sezon poje­
dynkiem międzynarodowym z 
NRD. Był to siódmy mecz z na­
szym zachodnim sąsiadem. Na 
ringu w Wrocławiu nasi repre- 
zentaci odnieśli zdecydowane zwy 
cięstwo w stosunku 16:4. Zwycię­
żyli po raz piąty (dwa mecze za­
kończyły się remisowo)).

Około sześć tysięcy widzów ob­
serwowało pojedynki najlepszych 
pięściarzy obu państw w Hali Lu­
dowej. Nie był to jednak mecz 
jakiego oczekiwali spragnieni ki­
bice i kierownicy obu zaintereso­
wanych związków. Zbyt wiele 
kontuzji, nieczystych ciosów i sza 
motaniny obniżyło poziom spot-, 
kania. Goście, którzy przybyli do 
nas dobrze przygotowani kondy­
cyjnie, ulegli naszej dziesiątce 
złożonej nieomal z „repów”. Wal 
ki były przeciętne. Polacy są jesz 
cze niedotrenowani; goście walczy 
li nieczysto.

Wyniki (na pierwszym miejscu 
Polacy): Zbigniew Olech wygrał 

jednogłośnie na punkty z Fielit- 
zem, Bendig, w najlepszej walce 

^dnia, wypunktował zdecydowanie 
Posera, Adamski został uznany za 
pokonanego w pojedynku z Schul 
zem, Dąsał przegrał stosunkiem 
głosów 1:2 z Marschem, Kulej 
znokautował w III starciu Busse, 
Knut, po beznadziejnej walce, wy 
grał z A. Lehmannem, Kucmierz 
wypunktował (2:1) Wensierskiego, 
Walasek wygrał przez tko w III 
starciu z Andersem (kontuzja gło­
wy), Pietrzykowski jednogłośnie 
pokonał Wittkowskiego, Jędrze­
jewski już w I rundzie wygrał 
przez tko z dwumetrowym K. 
Lehmannem.

Drugie spotkanie odbędzie się w 
Nowej Hucie. Polacy wystąpią w 
zmienionym składzie.

medalistka Teresa Ciepła. Wysoka 
wygrana jest w dużej mierze jej
zasługą. Na 80 m.ppł. 100 
odniosły nasze biegaczki 
ne zwycięstwa. Pewnie 
sztafetę 4 X 100 m. Na 10

i 200 m. 
podwój- 
wygrały 
rozegra­

nych ogółem konkurencji Polki 
wygrały 6, w tym 3 podwójnie. 
Niemki odniosły 4 pojedyńcze 
zwycięstwa.

Zawodom przyglądała się, żywo 
dopingując zawodniczki, b. rekor- 
dzistka świata, Stanisława Wala- 
siewiczówna.

Nasi reprezentanci „królowej 
sportów” pięknie zakończyli te­
goroczny międzynarodowy sezon. 
Oby towarzyszyła im najlepsza 
forma również podczas występów 
na Olimpiadzie w Tokio.

Polska sztafeta 
kobieca 4X100 
metrów jest na­
dal w doskonałej
formie. Nasze
szprinterki poko­
nały zespół nie­
miecki z przewa 
gą 2 sekund. Na 
podium zwyciąz 
ców od lewej: 
Piątkowska, So- 
bottowa, Ciepła 

Szyroka.
Fot. —
K, Przychodzki

PO DRAMATYCZNEJ WALCE 
ZWYCIĘSTWO

Na ulicach Bielska rozegrana zo­
stała w niedzielę 14 bm. czwarta i 
ostatnia eliminacja wyścigów mo­
tocyklowych mistrzostw Polski. 
Na starcie stanęło 78 zawodników.

Tegoroczne mistrzostwa zakoń­
czyły się wielkim sukcesem Ry­
szarda Mankiewicza z poznańskiej 
Unii, który na maszynie wyścigo­
wej MZ z silnikiem 125 ccm star­
tował cały rok w klasie wyższej 
(250 ccm) i mimo to zdołał wywal­
czyć zaszczytny tytuł. Tę samą 
liczbę punktów w kategorii 250 
ccm zdobył Łatka z Katowic.

Tytuły mistrzów Polski w pozo­
stałych klasach zdobyli:

125 ccm (formuła wyścigowa) W. 
Kaczorowski (Legia W-wa).

125 ccm (formuła A) Brendler 
(LPŻ Świdnik).

175 i 
wice).

ccm G. Hennek (AP Kato-

350 ccm J. Hennek (AP. Kato­
wice).

Henryk Korołyński w dwóch 
kolejnych artykułach na łamach 
Życia Warszawy (nr 241 i 242) 
zajął się problemem interwencji 
prasowych i ich skuteczności. Au­
tor stwierdza między innymi:

„Nie tylko działamy w druku, 
ale także telefonujemy, piszemy 
listy i monity, przyjmujemy inte­
resantów, zapraszamy do redak­
cji speców i konsultantów, spraw 
dzamy „w terenie” krytyczne syg 
nały czytelników i własne spo­
strzeżenia. Zużywamy na te wszy 
stkie czynności masę czasu i ener 
gii, mamy mnóstwo kłopotów i 
przykrości”.

W związku z tym publicysta 
przypomina społeczne funkcje 
prasy w naszym ustroju:

„Jest jej zadaniem trudnym i 
ambitnym, być pomocnikiem par­
tii i władzy ludowej, jak i społe­
czeństwa — w ulepszaniu naszego
życia zbiorowego, usuwaniu
zeń błędów, krzywd i hamulców. 
Podkreślam, że to jest funkcja 
i zadanie prasy, a nie dziennika­
rzy samych. W tym właśnie rzecz, 
iż prasa jest tym najszerszym fo 
rum, na którym jest miejsce i dla 
opinii szeregowego obywatela i 
wysoko kwalifikowanego specjali 
sty i dzjałacza politycznego czy 
gospodarczego. Jest miejsce dla 
inicjatywy i krytyki — tu brzyd­
kie słowo — oddolnej, która nie 
zawsze ma możność ujrzeć świa­
tło dzienne w innych rejonach na 
szego organizmu państwowego i 
społecznego”.

Omawiając przykładowo różne 
sprawy interwencyjne, autor przy 
pominą starą zasadę, o której i 
my niejednokrotnie pisaliśmy:

„Gazeta i nie powinna i oczywi 
ście nie potrafi zastępować rad 
zakładowych, inspektorów pracy 
i kogo tam jeszcze. Tu istotnie 
nie my, tu kolega powinien ro­
bić, co do niego należy. Tu powin 
ny skutecznie działać bodźce or­
ganizacyjne czy ekenomieżne, a 
nie ukłucia pióra”.

Wniosek końcowy pierwszego 
artykułu sprowadza się do zasad­
niczego stwierdzenia, że:

„Zasadna i celowa jest bez wąt 
pienia taka interwencyjna działał 
ność prasowa — która w oparciu 
o konkretne przykłady — sięga 
do źródeł, zmierza do syntezy, a 
nie ogranicza się do sygnalizowa 
nia czy krytyki poszczególnych 
mankamentów”.

W drugim artykule Skuteczność 
— trudna sprawa, H. Korołyński 
przypomina liczne owocne akcje 
prasy, (na przykład zniesienie 
krzywdzącego pracowników pa­
ragrafu 32, skasowanie tajnych 
opinii, opracowanie ustaw o zwal 
czaniu alkoholizmu, o dopuszczał 
ności przerywania ciąży), przypo­
mina, że celowe i skuteczne jest 
także działanie prasy polegające 
na stawianiu trudnych problemów 
nieraz uchodzących uwadze.

Nieraz jednak — wiemy to z 
własnego doświadczenia — kry­
tyka prasowa:

„traktowana jest przez przedsta 
wiciela skrytykowanego organu 
władzy, jako zamach na autory­
tet owego organu, jeśli nie całej 
Polski Ludowej i socjalizmu”.

W związku z tym publicysta 
przypomina fragment „Uchwały 
Sekretariatu KC PZPR w sprawie 
krytyki prasowej" z kwietnia 1960 
roku:

„Ten kto lekceważy, pomija mil 
czeniem, bądź też co gorsza, do­
puszcza do represji wobec ludzi 
publicznie piętnujących dostrzeżo 
ne objawy zła, wyrządza szkodę 
sprawie socjalizmu”.

Każde z tych wspomnień jest na 
swój sposób ciekawe. Dobrze, że 
dzięki inicjatywie Rocznika Pil­
skiego ocalono je przed zapomnie­
niem: jedna'tylko uwaga: dlacze­
go nie zadbano o wyeliminowanie 
powtarzających się w poszczegól­
nych pozycjach opisów tych sa­
mych faktów, w różnych artyku­
łach tak samo przedstawionych?

Pod tym względem o wiele sta­
ranniej przygotowano materiały o 
współczesnej Pile: Teresa Mendat 
— Kierunki rozwoiu gospodarcze- 
iro Piły w latach 1961—1965, Jerzy 
Garski — Zakłady Naprawcze Ta­
boru Kolejowego „Piła” w latach 
1902—1961, Zofia Narkiewicz — 
Miejska Biblioteka Publiczna w 
Pile, Marian Osada — Pilski Dom 
Kultury.

Wyróżnia się zwłaszcza próba 
szkicu monograficznego o ZNTK 
które jako jedne z niewielu w 
województwie zakładów doczekały 
się dzięki „Rocznikowi” cennego 
opracowania swej historii.

Pożytecznym uzupełnieniem jest 
kalendarz ważniejszych wydarzeń 
w Pile od 1. I. 1959 r. do 30. VI. 
1961 r.

K

Podstawy odwołania 
arbitrażowego

Nakładem Państwowego

Autor dodaje od siebie, iż 
runkiem skuteczności krytyki 
sowej jest fakt, iż:

„Krytyka choć kochana 
nie może — jest potrzebna, 
pomocna w walce ze złem, o

wa-
pra-

być 
jest 
lep-

sze w naszym życiu zbiorowym, 
że to jest także jedno z najlep­
szych źródeł informacji o potrze­
bach i opiniach społeczeństwa. 
^Krytyczno-interwencyjne j działał 
ności, jak w ogólnie trudnej pra­
cy dziennikarskiej, która ma w 
naszych warunkach społeczny cha 
rakter, potrzebny jest klimat zau 
fania i zrozumienia”.

LEKTOR

Wydawnictwa Naukowego u- 
kazała się pierwsza monogra­
fia z postępowania przed Pań­
stwową Komisją Arbitrażową 
pióra z. prof. UAM dr Włady­
sława Kufla pt. „Podstawy od 
wołania arbitrażowego”.

Praca ta o charakterze nau 
kowym i praktycznym, oparta 
na bogatej literaturze krajo­
wej i zagranicznej, i na naj­
nowszym orzecznictwie Sądu 
Najwyższego i Głównej Ko­
misji Arbitrażowej (ponad 100 
orzeczeń publikowanych i nie 
publikowanych), porusza naj­
ważniejsze problemy związa­
ne z odwołaniem w postępo­
waniu arbitrażowym.

Książka powinna się zna­
leźć w ręku nie tylko każdego 
prawnika, lecz również dyrck 
tora przedsiębiorstwa i każde­
go księgowego.

Reprezentanci „królowej spor­
tów” jeszcze nigdy w swej boga­
tej historii nie rozgrywali meczu 
obfitującego w tak dramatyczne 
momenty, jak podczas zawodów 
NRF—Polska, zakończonych cięż­
ko wywalczonym, lecz zasłużo­
nym zwycięstwem Polaków 106,5• 
104,5 punktów. Po pierwszym dniu 
zmagań na frankfurckim stadio­
nie gospodarze powadzili różnicą 
10 punktów. Gdy w drugim dniu 
jeszcze powiększyli przewagę, ma 
ło było optymistów, którzy typo­
wali zwycięstwo Polsce.

Końcowe pojedynki, rozgrywa­
ne w wielkim nerwowym napię­
ciu, były niemal dramatyczne. 
Wynikiem niedzielnym, potwier­
dziliśmy raz jeszcze, że nasze dru 
ge miejsce w Europie po Związ­
ku Radzieckim jest jak najbar­
dziej zasłużone.

Bohaterem w końcowych poje­
dynkach z Niemcami był Chro­
mik (3000 m z przeszkodami), któ­
ry jako pierwszy przerwał taśmę. 
Raz jeszcze pokazał swój „lwi pa­
zur” — Sidło. 80,89m. w oszczepie 
i zająć I miejsce. Denerwujący 
pojedynek na 10 km. wygrał Zim
ny, a Ożóg wywalczył 
miejsce. Dwa pierwsze 
Czernika i Sobotty w 
wzwyż, porywający biefe

trzecie 
miejsca 

skoku
1 zwy-

cięstwo Foika na 200 m., podwój­
ne zwycięstwa w pchnięciu kulą 
Sosgórnik i nasza wielka nadzieja 
Komar oraz w trójskoku (rekordzi 
sta świata J. Schmidt 1 Malcher- 
czyk). To był wspaniały finisz. 
Cenne punkty dorzucili także Ba­
ran i Bugała.

Jest to drugie z kolei nasze zwy 
cięstwo nad NRF. W 1960 r. wy­
graliśmy w Warszawie 121:89.

POLKI WYGRAŁY 
ZDECYDOWANIE

Polskie lekkoatletki stanęły w 
Poznaniu do drugiego meczu z 
NRF. Pierwszy zakończył się re­
misowo. Wysokie, zasłużone zwy 
cięstwo naszej reprezentacji przy­
szło o tyle łatwiej, że w zespole 
gości zabrakło m, in. znanej sprin 
terki Heine. Niemniej drużyna 
NRF była groźnym' przeciwnikiem 
szczególnie w konkurencjach tech 
nicznych.

W sprintach zaimponowała prze 
szło 5 tysięcznej widowni złota

Toto-Lotek
Jazda fig. na lodzie — p, 

kajakarstwo — 14, pięciobój 
nowoczesny — 24, skok w dal 
— 34, spadochroniarstwo — 36,
tenis — 44 (dysc. dod. bieg 
przeszkodami — 4).

^.Koziołki"
9 — 14 — 22 — 32 — 47

z

Wszystko o piłce nożnej
Po trzytygodniowej przerwie 1-1 igowcy rozegrali dziewiątą kolejkę 

rozgrywek. Największą niespodziankę sprawił ŁKS, który już nieco 
przemęczonej jedenastce Górnika odebrał pierwszy punkty w tego­
rocznych pojedynkach, w dodatku na boisku w Zabrzu. Wynik 3:3. 
Drugą niespodziankę sprawiła Wisła, wygrywając w Gdańsku z Le- 
chią 1:0. Wysoką porażkę odniosła Odra w meczu z Zagłębiem 1:5.
Dalsze spotkania przyniosły wyni ki: Gwardia — Ruch
— Legia 0:#, Polonia — Pogoń 3:2.

Lech zadowolić się musiał w 
pojedynku z rzeszowską Stalą, 
na własnym boisku, wynikiem 
1:1. Prowadzenie zdobył dla gości 
Stawarz, wyrównał po zmianie 
stron Gogolewski. Kolejarze mie­
li szanse zdobycia dwóch punktów’. 
Niestety, nadal szwankuje gra a- 
taku. Nie ma kto strzelać. Sytu­
acja, na razie jeszcze nie groźna. 
Ale może być źle. Lech stracił naj 
więcej punktów z zespołami, Z 
którymi liczył na łatwy „zaro­
bek”. W niedzielę Lech zawita do 
Opola.

W II lidze Szombierki kroczą na 
czele tabeli. Tylko MKS Krosno 
lub raciborska Unia mogą wkrót­
ce nawiązać kontakt z przodowni 
kiem.

OLIMPIA TRACI PUNKT
Pojedynek pomiędzy Olimpią i 

Wartą 1:1 był brzydki. Gra ostra, 
a w pewnych momentach brutal­
na. Zbyt litościwie na takie „zma­
gania” patrzą niektórzy sędziowie. 
Prowadzenie dla Olimpii uzyskał 
Wielgosz, wyrównał po zmianie 
stron — Juśkowiak.

Szamotulska Sparta p<» zwycię­
stwie nad Włókniarzem 3:1 objęła 
drugie miejsce w tabeli rozgry­
wek. Oto wyniki pozostałych roz­
grywek: Grunwald — Polonia Cho 
dzież 5:1, KKS Kępno — Calisia 
2:1, Polonia Leszno — Zjednoczeni 
3:1, Górnik — Polonia Poznań 2:0, 
Promień — Lech II 1:1, Polonia
Nowy Tomyśl — Dyskobolia

TABELA
1. Olimpia
2. Sparta
3. Warta
4. Zjednoczeni
5. Polonia L.
6. Polonia P.
7. Grunwald
8. Włókniarz
9. KKS Kępno

10.

12.

Lech II 
Polonia N. T, 
Calisia

13. Górnik
14. Promień
15. Dyskobolia
16. Polonia Ch.

2:1.

1:2, Arkonia

11
12
11
12
10

26
16
15
15
14
14
12
11
10

9
9
8
8 
7
6

37:10 
21:13 
32:9 
33:21 
13:8 
22:18 
19:22 
20«19
13:21 
15:18 
11:26 
21:22 
15:34 
14:22 
26:34 
18:32

PIŁKARSKA KLASA A

Grupa I
Stella Gn. — Pogoń Sk. 
KKS II Kępno — Górnik u
Włókniarz Kalisz — Ostrovia 
Vitcovia Witk. — Turcovia T. 
Stal Ostr. — Victoria Jarocin 
Olimpia Koło — Prosną Kalisz

1 n D L L

1. Vitcovia Witkowo
2. Pogoń Skalm.
3. Włókniarz Kalisz

9
9
9

17

13

0:4
1:0
3:1
1:0

3:1

28:6
23:14
23:15

5.
6.
7.
8.
9.

Olimpia Koło 
Ostrovia
Prosną Kalisz 
Turcovia Turek 
Stella Gniezno 
Stal Ostrów

10. Górnik II Konin
11. Yictoria Jarocin
12. KKS II Kępno

II

9
9
9
9

13
11
10
10

8

3
3
2

18:20 
18:11
19:7
13:13 
12:21 
11:24

2:12
13:31 

9:28

San Poznań — Kania Gostyń 1:1
Luboński KS — Energetyk P-ń 0:0
Posnania — Ravia Rawicz 
Polonia P-ń — Obra Kościan 
Rawicki KKS — Mosiński KS 0:2
Piast Kob. — Włókniarz Stęsz. 2:2

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

Energetyk Poznań 
Obra Kościan 
Luboński KS 
Mosiński KS 
Kania Gostyń 
San Poznań 
Ravia Rawicz 
Rawicki KKS 
Polonia II Poznaań 
Posnania 
Włókniarz Stęszew 
Piast Kobylin

Grupa III

9
9
9 
9
9
9
9 
9
9
9
9
9

li 
14
12 
10 
10

8
7
7 
5
5
5

23:7 
22:8 
18:15 
17:14 
15:14
17:11 
10:12 
17:19 
15:18 
15:22

7:18 
.14:30

Obra Zb. — Unia Swarzędz 
Ogniwo P-ń — Warta II P-ń 
Stomil P-ń — Warta Międz. 
Olimpia II P-ń — Nielba Wągr.
Sparta Ob. — Rogoziński
Sokół Piła — Patria Buk

KS

6:0
2:0
3:0

1.
2.
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.
11.
12.

Sparta Oborniki 
Warta II Poznań 
Sokół Piła 
Patria Buk 
Olimpia II Poznań 
Obra Zbąszyń 
Ogniwo Poznań 
Rogoziński KS 
Nielba Wągrowiec 
Unia Swarzędz 
Warta Międzychód 
Stomil Poznań

9
9
9
9
9

9 
9
9
9
9
9

15
11

10
10

9
9
7
7
6
2

25:6
24:9
22:14
16:11 
18:12 
13:18 
17:17
11:19 

9:18
7:15 
8:17

13:26

Zmarł Ignacy Hoffa
Sport szermierczy Wielkopolski 

poniósł niepowetowaną stratę, 
spowodowaną śmiercią wybitnego 
fechtmistrza i wychowawcy mło- 
dzieży — IGNACEGO HOFFY.

I. Hoffc liczył 62 lata i zmarł 
nagle 14 bm.t wracając z meczu 
międzymiastowego Kraków — Po­
znań.
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Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Nr 2 
w Poznaniu Plac Wolności 14 piiyjmie zaraz 
do pracy na terenie m. Poznania.

3.

5.

6-ciu kierowców na ciągnik typu „Dzik” 
•wymagane prawo jazdy III kat. wzgl. ama 
torskie. Zarobek od 1.800,— do 2.000,— zł. 
8-miu ślusarzy - spawaczy wykwalifiko­
wanych. Zarobek 2.000,— do 3.000,— zł.
10-ciu płytkarzy do układania glazury. Za 
robek od 1.800,— do 2.600,— zł.
12-tu murarzy - tynkarzy do tynków we­
wnętrznych. Zarobek od 1.800,— do 3.000,— 
złotych.
10-ciu robotników niewykwalifikowanych. 
Zarobek od 1.600,— do 2.000,— zł. K9800

Uwaga! Mieszkańcy 
SWARZĘDZA i OKOLICY
POZNAŃSKIE POWIATOWE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU 
w Swarzędzu, ul. 

telefon 
komunikują, że

TERENOWEGO 
Armii Czerwonej 8 
157 i 253
dnia 6. 10. 1962 roku

URUCHOMTŁY PUNKT USŁUGOWY 
DLA LUDNOŚCI, BRANŻY SZKLAR­
SKIEJ W SWARZĘDZU PRZY UL.
DWORCOWEJ 1 K9988

:

Państwowe Przedsiębiorstwo Warzywa-Owoce 
w Poznaniu przyjmie do pracy zaraz kierow­
nika Sekcji Inwestycji i Remontów. Wymaga­
ne średnie wykształcenie i praktyka w inwe- 
stvcjach. Zgłoszenia należy kierować do 
Sekcji Kadr, ul. Głogowska 218. K9931

Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe „KO­
SMETYKA” w PDT w Poznaniu zaangażuje 
zarac fryzjerkę. Zgłoszenia kierować do Ga­
binetu Kosmetycznego w PDT w Poznaniu, ul. 
Mielżyńskiego 14. Okrąglak VH piętro.

K10076

RYTOSZTUKA
SPÓŁDZIELNIA PRZEMYSŁU LUDOWEGO 

I ARTYSTYCZNEGO W POZNANIU 
Rynek Łazarski 4 
zakupi 

dla Zespołu Regionałnege

FORTEPIAN
dobrej marki na płycie metalowej.

Oferty wraz z opisem instrumentu, marką 
i adresem oraz ceną mogą składać instytucje 
uspołecznione a również i osoby prywatne.

r OGŁOSZENIA DROBNE

s
i

i

Komunikaty
Poznańska Spółdzielnia Spożywców w Posną- 
niu, uL Grunwaldzka 55 OGŁASZA PRZE­
TARG na kapitalny remont dachu i drobne
roboty remontowo-budowlane budynku
mieszkalnym w Poznaniu przy ul. Matejki 50. 
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Oferty składać należy w zalakowanych ko­
pertach do dnia 30 listopada 1962 r. Termin 
wykonania remontu do 31 maja 1963 r. Ślepe 
kosztorysy do odebrania w Dziale Inwestycji 
PSS, ul. Grunwaldzka 55, barak 7, p. 20, tel. 
Gll-11 w. 30. Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 7 grudnia br. Zastrzega się pra­
wo dowolnego wyboru oferenta lub unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

KI 0050
Spółdzielnia Pracy LUMET w Poznaniu, ul.

Zakłady Mięsne — Rzeźnia w Poznaniu przyj- 
mą do pracy:

— czeladników rzeźnlcko-wędliniarskich,
— pracowników fizycznych do prac maga­

zynowych,
— rewidentów, rewidentki oraz
— strażników.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny — Za­
kładów Mięsnych — Rzeźnia w Poznaniu, ul.

Kierowców z II wzgl. III kat. jazdy, robotni­
ków do odlewni żeliwa szarego, ślusarzy re­
montowych i maszynowych na obrabiarki 
i urządzenia odlewnicze przyjmie zaraz 
Przedsiębiorstwo Remontu i Produkcji Urzą­
dzeń Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę, w Po-
znaniu, ul. Głogowska 127. 21313g

Garbary 101-111, w godz. od 8—13. K9946
Konstruktorów z wyższym lub średnim wy­
kształceniem technicznym i praktyką, kierow­
cę samochodu osobowego, tokarzy zatrudni 
Zakład Konstrukcyjno-Technologiczny PIMR

Palacza c.o. z terenu m. Poznania zatrudni za­
raz Szkoła Podstawowa nr 60 w Poznaniu — 
Naramowicach ul. Rubież 20. Istnieje możli­
wość otrzymania mieszkania służbowego. Wa-
runki płacy do omówienia. 21386g

w Poznaniu, ul. Starołęcka 31. K9973
Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze­
mysłowych w Poznaniu, ul. Buraczana 2 —
przyjmie do pracy na terenie Gorzowa
2 techników budowlanych względnie mecha­
ników na stanowisko kierowników budowy 
oraz 1 pracownika na stanowisko kierownika 
magazynów. Od kandydatów wymagana jest 
praktyka w budownictwie. Warunki płacy bar­
dzo korzystne. Zgłoszenia kierować pod po-

Inżyniera metalowca na stanowisko Z-cy dyre­
ktora d/s technicznych, wymagane minimum 
7 lat praktyki oraz kierownika Kontroli Tech­
nicznej, wymagane wyższe wykształcenie i 5 
lat praktyki względnie średnie techniczne i 8 
lat praktvki, przyjmie Przedsiębiorstwo Obrób­
ki Metali Nr. 2 we Wronkach ul. Róży Luksem­
burg 4. Płaca wg Układu Zbiorowego Przemy­
słu Metalowego. Warunki płacy i pracy do
omówienia na miejscu.

Praca1

KI 0046

danym powyżej adresem. KI 0004
Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Bu­
downictwa Terenowego w Poznaniu, ul. Bał­
tycka 10 — zatrudni natychmiast na terenie 
miasta Poznania i województwa większą ilość 
kierowców, robotników transportowych, mon­
terów samochodowych, także w zawodzie 
kowala, tokarza, malarza, elektryka. Dla kie­
rowców i robotników transportowych możli­
wość zakwaterowania na terenie miasta Po­
znania. Z dniem 1. 11. zatrudnimy dodatkowo 
5 stróżów placowych. Wynagrodzenia wg

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna, chętnie z pro­
wincji. Aleja Wielkopol­
ska 11, willa. 21573g
Stolarzy, monterów młyń 
skich przyjmie Zakład 
Remontowy Młynów. Sta 
nisław Pietraszko, Wro­
cław Żmigrodzka 81, tel. 
238-24. K10267

układu zbiorowego. K9975

Uczniów w zakresie cen­
tralnego ogrzewania i wen 
tylacji oraz spawacza na 
instalację przyjmę. Za­
kład Instalacyjny Poznań, 
ulica Marszałkowska 26,
lei. 663-32. 21388g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna. 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 3a, parter. 20881g

Maszynę do szycia używa­
ną sprzedam. Pelagia Pło­
wieć Poznań. Klasztorna 
5/6 m. 2. 21328g

Kupn
Kupię blok od samochodu 
„Hanomag-Garbus”, Ein- 
bacher, Poznań, Szelągów

Sprzedam silnik wysoko­
prężny „Mercedes” 4 kom 
pletny, skrzynia biegów, 
9P KM, 6-cylindrowy. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 21331g

Dzierżyńskiego 7 ogłasza 
mont kapitalny 

tokarni TUE 
rewolwerówki 
wtryskarki 30 g 
nożyc rolkowych 
prasy korbowej

PRZETARG na re-

nr 
nr 
nr 
nr 
nr

inwent. 
inwent. 
inwent. 
inwent. 
inwent.

SMM-052
SMM-017
SMM-088
SMM-223
SMM-048

ska 57. 21321g
Kupię więksź.ą ilość tui 
do żywopłotów. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 21329g.

Sprzedaż,
Wózki dziecięce, najnow 
sze modele poleca Szcze­
pańska, Armii Czerwonej 
70 w podwórzu. 19464g
Samochody, motocykle — 
bezpośrednie transakcje z 
wyceną w każdy czwar­
tek, Poznań, Obornicka 17,
telefon 423-87.
„Skodę” 1101

19627g 
bardzo

Lokale
Zamienię 2 pokoje, ku­
chnia samodzielne na po­
kój, kuchnia samodzielne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 20862g

Bliższych informacji udzieli 
Spółdzielni w godzinach od

Dział Techniczny 
7.15—15.15. Ofer- 
złożyć w biurze

Repasarce dam stałą pra­
cę w dom. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 , 
dla 21335g.
Potrzebny szlifierz pole- 
rownik zaraz. Warsztat 
Mechaniczny i Chromowa 
nie Techniczne. Poznań, 
ul. Garbary 93/95. 21350g
Pomoc domowa na stałe 
potrzebna. Nowy Świat 13 
m. 4 (koło Szpitalnei).

21334g

Nauk u.

dobrym stanie z radiem 
sprzedam Poznań, Sosno­
wa 7 m. 2. 214 lOg
Futro damskie seale w do 
brym stanie sprzedam 
korzystnie. Zgłoszenia: 
Czerwonej Armii 26 m. 6
godz. 15—18. 20854g I
Sprzedam „Jawę” 250 ccm 
lub zamienię na „WSK" z 
dopłatą. Otto Enke. 
Chełst powiat Czarnków. 

20030p 
Zmechanizowany warsztat

6.000 zł zapłaci małżeń­
stwo za pokój sublokator­
ski (rok). Gwarancja wy­
prowadzenia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Grunwaldzka 
19 dla 20951g.
Pokoje sublokatorskie 
(małżeńskie) — mieszka­
nia wyłączone — zamia­
ny poleca „Parcelo-Willa” 
Czerwonej Armii 29. 20950g
Mieszkanie dwupokojowe 
z kuchnią i jednopokojo­
we z kuchnią zamienię na 
3-pokojowe z kuchnią, sa­
modzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 21281g. _____ _____
Sprzedam mieszkanie wy­
łączone wraz z przyle­
głym zakładem fryzjer­
skim oraz ogrodem w Cy­
bince pow. Rzepin. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka. 19 dla 2129lg.

ty z podaniem ceny należy 
Spółdzielni do dnia 20 października br. Prze­
targ odbędzie się w dniu 22 października w 
biurze Spółdzielni. Oferenci lub ich upoważ­
nieni przedstawiciele mogą być obecni na 
jawnej części przetargu. Oferty składać mo­
gą przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i prywatne. Spółdzielnia zastrzega sobie do­
wolny wybór oferenta bez podania powodu.

K10160

Nieruchomości
Domki - wille, parcele 
poleca — poszukuje Biuro 
Handlowe, Poznań, Kra-
szewskiego 9a. 20204g

Parcelę z rozpoczętą bu­
dową łącznie materiałem, 
blisko tramwaju sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 
dla 21267g.

kołodziejski dobrym

Korespondencyjne lekcje - 
języków obcych. Infor-; 
macje: Warszawa 1, skr. j
68. K9910

punkcie sprzedam. Zgło­
szenia w niedzielę. Wrze­
śnia, ul. Marchlewskiego 
15 (za stadionem). 21324g

Pani pracująca poszuku­
je pokoju wolnego lub 
wspólnego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 21302g.

4
Dnia 13 października 1962 r. zmarł w skutek 

nieszczęśliwego wypadku długoletni pracownik 
naszego przedsiębiorstwa

Gospodarstwa, domki, par 
cele sprzedaje, poszukuje 
Nowak. Poznań, Czerwo­
nej Armii 26 m. 20, tele-
fon 87-95. 20679g
Właściciel sprzeda domek 
wolny w Mosinie 120.000 
zł i parcele po 30.000 — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 21425g
Sprzedam zabudowania 
gospodarcze, 3 morgi zie­
mi, dom 3 pokoje, ku­
chnia, zelektryfikowane 
blisko kolei, komunika­
cja autobusowa. Tarnowa- 
łąka 3 pow. I^eszno.

19792p

Sprzedam domek (w tym 
pokój, kuchnia, korytarz, 
spiżarnia, piwnica, strych, 
woda, światło), z ogrodem 
zadrzewionym przy przy-
Stanku tramwajowym
(Winogrady). Oferty z po­
daniem ceny Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
21268g.

Zguby
Zgubiono zegarek „FS1- 
las” dnia 12 bm. Uczciwe­
go znalazcę wynagrodzę. 
Janina Krawczyk, ul. Wi­
niarska 34 m. 3. 21525g

W spokoju od Boga, zmarł w wieku lat 34, śp.
W dniu 12 października br. zmarła nagle, śp.

Matylda Klimek
em. PKO

W Zmarłej straciliśmy niezapomnianą, za­
wsze dla nas uczynną koleżankę, dobrego czło-

Dnią 12 października 1962 r. odeszła ód nas 
nasza najdróższa,' pełna poświecenia matka, 
teściowa, babcia i. siostra, śp.

z Balcerskich

Józef Kunert
wieka która mimo pobytu na emeryturze
czuła się zawsze związana i z nami i z naszą 
instytucją.

Zegnamy Ją z głębokim żalem.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 16 paź­

dziernika br. o godz. 16.15 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

GRONO KOLEŻANEK I KOLEGÓW 
POWSZECHNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI

Rozalia Wachowiak

W Zmarłym tracimy sumiennego i wzoro­
wego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 16. 10. 
1962 r. o godz. 16 w Kościanie.

Leszek Szajkowski
O pogrzebie, który odbędzie się w środę, dnia 

17 października 1962 r. z wyprowadzeniem zwłok

W POZNANIU 21566g

Msza św. żałobna odprawiona zostanie we 
wtorek, dnia 16 bm. o godz. 8 w kościele św. 
Jana Kantego.

Pogrzeb w tym samym dniu o godz. 14.15 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

CÓRKI, SYN I RODZINA
Poznań, Gwiaździsta 24. 21579g

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
oraz PRACOWNICY

OKRĘGOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
HANDLU OPAŁEM W POZNANIU

KI 0278

o godz. 9.30 z Lasku do Wir 
damia w imieniu

stroskanej matki
KS. JANUSZ

k/Poznania zawia-

1 rodziny
SZAJKOWSKI

216 37 g

Droga nasza siostra

Maria Szymańska
em. pracownica Polskiego Oddziału Czerwonego Krzyża Brukseli

zmarła w niedzielę, dnia 7 października Brukseli, mając lat T6.
W czwartek, dnia 11 bm. odbyła się eksportacja, następnie pogrzeb na 
cmentarz Ixelles.

W głębokim smutku
SIOSTRY, BRACIA I RODZINA

Poznań, Antony, Seine pod Paryżem, Londyn, Otwock. 21613g

Dnia 13 października zakończyła swój pracowity, pełen poświęcenia 
żywot, przeżywszy lat 63, opatrzona Sakramentami św., moja najuko­
chańsza, najtroskliwsza, nigdy niezapomniana żona, matka, teściowa 
i babunia, śp.

Klara Mierzyńska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17.10 o godz. 14.45 z kaplicy cmen­

tarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

Poznań, ul. Małeckiego 21/15.
MĄ2 I RODZINA

Dnia 14 października 1962 r. zasnęła w Bogu, po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., ukochana żona, nasza
najdroższa matula, teściowa, babunia, siostra 
lat 78, śp.

z Pukackich

ciocia, przeżywszy

Leokadia Migaszewska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. o godz. 15.30 z kaplicy 

cmentarza na Górczynie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w środę o godz. 8 w kościele 

sw. Michała przy ul. Stolarskiej.
O bolesnej stracie zawiadamiają

MĄZ, DZIECI I RODZINA

Sprzedam korzystnie da­
chówkę karpiówkę. in­
formacje; Włodarczak, 
Luboń, Hibnera 5 m. 3.

21338g

Dnia 14. 10. 1962 r. 
snęła w Bogu, śp.

z Lachowskich

za

Dnia 14 października 1962 r. zasnął w Bogu, 
opatrzony Sakramentami św., nasz ukochany 
ojciec, teść, dziadek, przeżywszy lat 89, śp.

Telesfor Rękosiewicz
Pogrzeb odbędzie się w środę, 17 bm., o godz. 

10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W smutku pogrążone

CÓRKI, SYNOWA, WNUKI I RODZINA
Poznań, Engla 13/3. 21632g

Maryja Kostańska
Pogrzeb odbędzie się 

17 bm. o godz. 16 z do­
mu żałoby w Piaskach 
na cmentarz w Wiel­
kich Strzelcach.

W głębokim smutku 
pogrążoną

RODZINA
Piaski, Poznań, 
Wrocław

Osobnych zawiado­
mień nie wysyła się.

21590g

Dnia 13 października 1962 r. zasnęła w Bogu, 
w 94 roku życia, nasza najdroższa i najtros­
kliwsza mateczka, siostra, ciocia, babcia i pra­
babcia, śp.

i Polakiewiczów

Aniela Domańska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 

o godz. 16.15 na cmentarzu na Junikowie.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w 

czwartek, dnia 18 bm. o godz. 7.30 w kościele 
parafialnym św. Marcina.

W smutku pogrążeni 
SYNOWIE Z RODZINAMI I 

Poznań, Plac Wolności 5, Czerwonej 
Gdynia, Krotoszyn

BRAT
Armii 28, 

21609g

I p.

Maria Ptoszewska
zmarła w dniu 15 października 1962

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
cmentarnej na Junikowie.

Msza żałobna odprawiona będzie w 
rafii Zbawiciela przy ul. Fredry.

Poznań, Krasińskiego 8c.

13

z domu Szczepaniak

dnia 18 bm.

tym samym

W głębokim

o godz. 15.45 z kaplicy

dniu o godz. 8.15 w pa-

smutku zawiadamiają
DZIECI I WNUKI 

21662g

W dniu 15 października 1962 r. zakończył swój pracowity żywot, po 
krótkiej chorobie, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
nasz najukochańszy i najlepszy ojciec i teść, niezastąpiony dziadek, śp.

Michał Mielcarek
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. o godz. 14.45 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA I RODZINA

21661g

Dnia 14 października 1962 r. zasnęła w Bogu, 
opatrzona Sakramentami św., po długich i cier­
pliwie znoszonych cierpieniach, moja najuko­
chańsza żona i nigdy niezapomniana matka, 
teściowa, babcia, siostra i szwagierka, prze­
żywszy lat 71, śp.

z Kaczmarków

Franciszka Rajewska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia Ił bm, 

o godz. 15.15 z kaplicy cmentarza na Juniko­
wie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄZ, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ, 

WNUCZKI I RODZINA
Poznań, Łódź. 21607g

W dniu 15 października 1982 r. zmarł

Michał Mielcarek
długoletni prezes Zw. Inwalidów Wojennyeh 

PKL Oddziału w Poznaniu
W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę i 

danego obrońcę spraw inwalidzkich.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 18. 

1962 r. o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej 
Junikowie.

Pamięć o Nim pozostanie na zawsze.

od-

16. 
na

ZARZĄD I CZŁONKOWIE 
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH PRL 

ODDZIAŁU W POZNANIU

„GŁOS WIELKOPOLSKI" redaguje Kolegium w składzie: Marian Fłejsierowici (sekretarz redakcji), Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki, Zbianiew Szumowski (r r* , % ■ >Tokarski (radakro, „.czelny). Adres ,.dak£|l: Poznań, ul. Gromadzka 19. Telefon,, central, 611.24, wszystkie dz.aly: S.kzH.,1 “Xkc"
sekretarze redakcji. 648-85: dzial l,czno(ci z czytelnikom. 657-10: d.,.1 miejski 659-39: redakc,, nocna 430-73 , 453-31. Wydawca. Poznańsk.e Wydawmctwo Aw "l' o
Ogłoszeń: RSW „Presa", Poznań, ul. Grnnw.idzk. ,9 tel. 453 89 , 611-21 (w 13 15 21). Za dział ogłoszeń^, nie odpowiJda.
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Teatry
OPERA — godz. 19 — „Straszny 

dwór” (koniec g. 22.10)
POLSKI — g. 19 — „Operą za trzy 

grosze” (koniec ok. g. 22)
NOWY — g. 19 — „Uczta morder­

ców” (koniec ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 — „Dziękuję 

ci, Ewo” (koniec ok. g. 22)
MARCINEK g. n

i krokodyl”, g. 17
„Kasia 

.Roland
Szalony” — dla młodzieży (ko­
niec ok. g. 18.30).

Kina
APOLLO ul. Piekary 16/17

godz. 10, 12.30, 15.30, 18 , 20.15 — 
„Złodziej w hotelu” (USA, 181.)

BAŁTYK — ul. Roosevelta 22 — 
godz. 10, 13, 16, 19 — „Siedmiu 
wspaniałych” (USA, 14 1.)

CZTERNASTKA — Hala 14 MTP 
— g.’ 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 — 
„Jadą goście, jadą” (poi., 16 1.)

GONG — ul. Wielka — g. 10, 12 — 
„Mali muszkieterowie” (radź., 
9 1.), g. 16, 18, 20 — „Lecą żura­
wie” (radź., 16 1.)

GWIAZDA — Al. Marcinkowskie­
go 28 — g. 10.30, 13 — „Mężczy­
zna w spodenkach” (włoski, 12 
1.), g. 15.30, 18, 20.15 — „Lekcja 
miłości” (szwedzki, 18 1.)

HUTNIK (Antoninek) — ul. War­
szawska 345 — godz. 16.45, 19 —
„Śluby 
14 1.)

KOSMOS 
19.30 — 
14 1.)

kawalerskie” (radziecki,

(Winogrady) — godz. 17, 
„Ostatni etap” (polski,

MALTA — ul. Filipińska 5 — g.
16, 18, 20 — „Lotnisko 
muje” (CSRS, 16 1.)

nie przyj-

MINIATURKA ul.
skiego 21 — g. 15.45,

Chełmoń-
18, 20.15 —

,Z rąk do rąk” (NRF, 18 1.)
MUZA

— g. 
pana 
g- 18

— ul. Armii Czerwonej 30
10, 12.30, 15 ,Et cetera
pułkownika” (włoski, 18 1.), 
— „Zmartwychwstanie” (I

i II seria — radź., 18 1.) 
OLIMPIA — ul. Grunwaldzka 22

g. 10, 12.30 ,O dwóch ta-
kich, co ukradli Księżyc” (poi., 
9 1.), g. 14.45, 17.30 , 20.15 — „Rio 
Bravo” (USA, 12 1.)

OSIEDLE — ul. Limbowa 2 — g. 
16, 18, 20 — „Teresa prowadzi 
śledztwo” (CSRS, 18 1.)

PANCERNIAK — Al. Wojska Pol­
skiego — g. 17.30, 20 — „Próbna 
jazda” (węg., 16 1.)

PRZYJAŹŃ — nieczynne
RIALTO — nieczynne
SCALA — ul. Krauthofera — g. 16 

— „Żółte psisko” (USA, 7 1.), g.
18, 20 — 
16 1.)

TĘCZA — 
18, 20 — 
(NRF, 18

,Zona modna” (USA,

ul. Wspólna 58 — g. 16,
.Żołnierz bohater”

WARTA — ul. 27 Grudnia 4 — g. 
od 10—18 — Filmy dokumental­
ne, g. 20 — „Ręka w potrzasku” 
(argent., 18 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
nieczynne

WILDA — ul. Gwardii Ludowej —
g. 10, 13, 16, 19 — 
da” (franc., 12 1.) 

WOJSKOWE — ul.
— „Ucieczka nad

.Serce i szpa-

Polna — g. 15 
morze” (radź.,

10 1.), g. 17, 19.30 — „Teresa pro­
wadzi śledztwo” (CSRS, 18 1.) 

WRZOS (LUBOŃ) — g. 17, 19.30 —
„Dwaj panowie N” (poi., 16 1.) 

WRZOS (MOSINA) — g. 17.15, 19.30
— „Sto kilometrów” (włoski, 
12 1.).

Radio
WARSZAWA I: 7.25 — Muzyka; 

7.45 — Dla dzieci; 8.50 — Między­
narodowe aktualności gospodar­
cze; 9 — Dla klasy X; 9.30 — Mil- 
locker, opr. Mackeben — Wiązań 
ka melodii operetkowych — „Ja 
oddałem swoje serce”; 9.40 — Dla
przedszkoli; 10 Koncert muz.

18 bm. przypada Dzień Łącznościowca

/A działalności poczty najczęściej mówimy i piszemy 
krytycznie. Wiadomo, nie wszystko w tej „branży” 

idzie jak należy. Dziś jednak nic z tych rzeczy. Z okazji 
Dnia Łącznościowca (18 bm.) nie wypada pisać „normal­
nie”. Na uwagę zasługują i inne sprawy, tym bardziej, że 
okręg poznański obejmuje nie błahą liczbę ponad 12 tysięcy 
pracowników, a ponadto legitymuje się dość poważnymi 
osiągnięciami.

Z pocztą stykamy się wszy­
scy nieustannie, czy to przez 
listonoszy (w nomenklaturze

Konkurs 
gazetek ściennych

Dyrekcja 
wspólnie z
na zakończenie

Pałacu Kultury
PKO organizują

.Miesiąca
Oszczędności” konkurs na naj 
lepiej opracowaną gazetkę 
ścienną SKO lub plakat ó te­
matyce oszczędnościowej.

W konkursie mogą wziąć 
udział wszystkie szkoły pro­
wadzące SKO oraz poszczegól­
ne klasy. Prace (do PKO lub 
Pałacu Kultury (Zamek) nad- 
svłać można do 25 bm. Naj­
lepsze prace będą ekspono­
wane na wystawie w hallu Pa 
łacu Kultury od 28 bm. do 5 
listopada br.

Za najlepiej opracowane ga­
zetki czekają na zwycięzców 
konkursu nagrody w postaci 
reprodukcji poznańskich gra­
fików oraz najbardziej zna­
nych malarzy. Dla wyróżnia­
jących się szkół przewiduje 
się także dyplomy uznania.

(an)

ści — Regina Bielska i Bogusław 
Wyrobek — piosenki; 15.30 — Dla 
dzieci; 16.25 — Fel. B. Koguta;
16.35 — Orkiestry rozr. i soliści; 
17.12 — „Za Odrą i Nysą” — audy 
cja Janusza Matuszyńskiego; 17.40 
— Gra orkiestra Adalberta Lutte- 
ra; 18.50 — Uniwersytet Radiowy;
19.30 — Kalejdoskop kulturalny;
20 — „Spotkanie z pisarzem” — 
aud. w opr. Włodzimierza Gosz­
czyńskiego; 20.15 — Zespoły i so-
liści w muz. jazzowej; 20.40 
lieton Piotra Kuncewicza pt. 
rał największej przygcdy”;

- Fe 
„Mo 
21.27

— Sport.; 21.40 — Nowości Pol­
skiego Wyd. Muz.; 22 — Uniwersy 
tet Radiowy; 22.15 — Kronika 
studencka; 22.30 — Wieczorny 
koncert kameralny; 23.05 — Muz. 
rozrywkowa i tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

Telewizja
POZNAŃ: 17.25 Program

dnia (lok.); 17.30 — Dla dzieci: „W 
świecie fizyki” (W-wa); 18 — Film 
z serii „Klub Myszki Miki” (lok.);
18.30 Program muzyczny
„Koncert w Bazarze” (Pcznań); 
19.05 — Film seryjny: „Co dzieci 
ryzykują życiem” (lok.); 19.30 — 
Dziennik (W-wa); 20 — „Dobra­
noc (W-wa); 20.05 —■ Reportaż — 
„Cena świadectwa” (W-wa); 20.30 
— „Telewizyjna witryna” (lok.); 
20.35 — Film fabularny produkcji
czechosłowackiej „Przeżyłem
swoją śmierć” — dozw. od 1. 16 
(lok.).

Cprk
„POZNAŃ” — godz. 19 — tereny 

koło Stadionu im. 22 Lipca (Dol­
na Wilda).

urzędowej nazywa się ich do­
ręczycielami pocztowymi), czy 
też poprzez panienki z okien­
ka, lub centrali telefonicznej. 
Wszystkim na ogół wydaje się 
że ich praca należy do łat­
wych. Tymczasem praca ta 
do lekkich nie bywa na ogół 
zadiczana. Dopiero wkracza­
my w erę automatyzowania i
mechanizacji. I 
dostrzec można 
nościow.ców w 
swej ciężkiej i 
nej pracy.

tutaj dopiero 
wysiłki łącz- 
usprawnianiu 
odpowiedzial-

Tylko w bieżącym roku w 
Dyrekcji OPiT złożono 161 
projektów usprawnień i nie­
jednokrotnie wynalazków. Z 
tej liczby zastosowanie zna­
lazło około 60 proc, pomysłów 
co przyniosło 2 min. zł osz­
czędności. Szczególnego zna­
czenia nabiera ten fakt, gdy 
spojrzy się na urządzenia te­
lekomunikacyjne (niezwykle 
skomplikowane), gdzie od co­
dziennych usprawnień wiele 
zależy. Mimo tak znacznych 
pozytywów, dyrekcja nadal 
cierpi na brak fachowych 
pracowników, szczególnie 
monterów i doręczycieli.

Co prawda każdego roku 
mury poznańskiego Techni­
kum Telekomunikacyjnego o- 
puszcza kilkudziesięciu abitu­
rientów. ale wielu z nich po 
ukończeniu nauki „ucieka” do 
innych zakładów pracy. Stąd, 
też ten ustawiczny niedobór

rzono m.in. dotychczasowy ga 
binet lekarsko-stomatologicz­
ny o dział fizykoterapii, gine­
kologii i EKG, a z nowych o- 
biektów uruchomiono ambu­
latorium zapobiegawcze w Le­
sznie.

Oczywiście tych kilka przy­
kładów nie obejmuje całej 
działalności socjalnej, a tym 
bardziej usługowej poczty. Ta 
niewielka jednak cząsteczka, 
nie jest na ogół widoczna z tej 
strony okienka, po której za­
zwyczaj stoi zwykły klient.

W odróżnieniu od lat ubiegłych, 
tegoroczona akademia DOPIT nie 
odbędzie się w Poznaniu, lecz w 
Zielonej Górze. Wyróżnienie to 
spotkało stolicę Ziemi Lubuskiej 
za zajęcie pierwszych miejsc w I. 
półroczu br. we współzawodnic­
twie pracy (w skali okręgu przez 
tamtejsze trzy placówki. Akade­
mia odbędzie się 20 bm. o g. 16 w 
sali Teatru Ziemi Lubuskiej, (jm)

„Czwartek literacki" 
St. Szenicy

Stanisław Szenica, autor sen_ 
sacyjnych i poczytnych pita- 
vali warszawskiego i poznań­
skiego, naszkicuje na najbliż­
szym „Czwartku literackim”, 
który odbędzie się 18 bm. o 
godz. 19 sylwetkę interesują­
cej postaci pani Kalergis oraz 
dzieje jej barwnego życia.

Wieczór odbędzie się jak 
zwykle w Pałacu Działyń- 
skich. (na)

fachowców placówkach
pocżtowych naszego okręgu.

Dobrze rozwija się wśród łącz- 
nóściowców ruch współzawodni­
ctwa. W okręgu jest 19 Brygad 
Pracy Socjalistycznej (16 w Po- 
znańskiem, a 2 w Zielonej Górze). 
O ten zaszczytny tytuł ubiega się 
obecnie jeszcze 51 brygad.

Niemniejsze znaczenie dla 
rzeszy pracowników ma stała 
poprawa warunków socjal­
nych. Np. w roku bieżącym
zwiększyła się wyd atnie
o 3 min. zł — suma dodatków 
za wysługę lat. W rb. przezna 
czono na nagrody sumę około 
4 min. zł. z czego 2.5 min. zł 
na nagrody indywidualne, a 
także 4 min zł na bhp.

W ramach akcji socjalnej pro. 
wadzona jest dość szeroka dzia­
łalność rekreacyjna. Służy temu 
kilka ośrodków wypoczynkowych: 
np. w Kiekrzu (gdzie przeciętnie 
wypoczywa po 40 rodzin, w czasie 
jednego turnusu), Skorzęcinie (10 
domków campingowych), Boszko- 
wie i Pamiątkowie. Nie zapomnia­
no również i o dzieciach. Z kolo-
nii letnich ostatnim sezonie
korzystało 1000 dzieci, w tym 59 
proc, dzieci pracowników fizycz­
nych.

Zaznaczyła się ostatnio tak­
że wyraźna poprawa jeśli cho 
dzi o ochronę zdrowia; posze-

symf.; 11 — „Prawdziwy przyja­
ciel” — bajka Oskara Wilde’a; 
11.20 — „Wieś tańczy i śpiewa”; 
11.40 — wiązanka mel. rozr.; 11.50 
— Z cyklu: „Rodzice a dziecko”; 
12.15 — „Rolniczy kwadrans”; 12.45 
— „Na swojską nutę”; 13 — Dla 
dzieci; 13.30 — Mel. rozrywkowe; 
13.40 _ pieśni różnych kompozy­
torów; 14.15 — „Radiostacja har­
cerska”; 14.30 — Moz. mel. rozr.; 
15.10 — Dla młodzieży szkolnej; 
15.30 — Soliści z orkiestrą; 16.05 — 
Radiowa skrzynka muz.; 16.30 — 
Z życia ZSRR; 17.05 — Fel. eko­
nomiczny; 17.15 — Koncert Orkie

Wystawy
MOZAIKA Stary

.Indie w fotografii’
Rynek —
— czynna

w godzinach popołudniowych;
KLUB MPiK — ul. Ratajczaka 39 

— Wystawa Książki i Prasy Ra 
dzieckiej — czynna od g. 10—20

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW
MIASTA POZNANIA
Rynek .Wrzesień

— Stary 
1939” —

stry PR; 18 Tyg. fel. Red.

czynna od godz. 9—12, poniedzia 
łek — od gedz. 9—19;

ZPAP — Stary Rynek — Arsenał 
— Wystawa Jubileuszowa Ma­
larstwa Józefa Krzyżańskiego — 
wystawa monotypii Franciszka

Społ.; 18.10 — Radiostacja młodo 
ści; 18.30 — Kurs nauki jęz. rcs.;
18.45 — Skrzynka Ubezpieczeń Do

Burkiewicza, Juliana Bose-
Gosławskiego — czynna od g. 10

browolnych; 
koncert; 20.26 
„Dżamila” —

19.05 Wieczorny
do 18.

PTF — ul.
- Sport.; 20.30 — 
słuchowisko wg.

.Przyroda 
- czynna

Paderewskiego 7 — 
w oczach dziecka” 
od g. 10—19

opow. Czingiza Ajtmatowa, prze 
kład K. Latoniowej; 21.38 — "Wie­
czór rozrywkowo-taneczny.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7 — Muzyka; 8.35 — 
Przegląd prasy literackiej; 8.50 — 
Gra Pclska Kapela; 9.20 — Orkie­
stra rozrywkowa; 9.45 — Kurs 
nauki jęz. ang.; 10 — „Jarmark 
cudów”; 11 — Fragmenty z oper 
Mozarta i Wagnera; 12.50 — „My 
i nasze dzieci”; 13.05 — Parafrazy 
walców — gra Piotr Łoboz — for­
tepian; 13.25 — „Dwie królowe” 
ode. 2 powieści J. Ignacego Kra­
szewskiego; 14.45 — Dla dzieci; 15 
*- Gra Zespół „Albatros” — soli-

Dyżury pełnią
SZPITAL IM. J. STRUSIA — chi

rurgia — interna — ul. Szkolna 
8/12 fel. 511-11

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA — Ul. 
Chełmońskiego nr 20 — telefon 
nr 544-44:

POWIATOWA STACJA PR — Ul. 
Kościuszki nr 162, telefon 86-86;

Alfreda Lampego 2, Al. Marcin­
kowskiego 11, Dzierżyńskiego 
107, Matejki 1, Dąbrowskiego 76, 
Głogowska 146, Starołęcka 79 — 
(tylko dyżur nocny), Winogrady.

Ukłony od żółwia
Do redakcji naszej wpłynął 

ostatnio list, który bardzo nas 
ucieszył , toteż z jego treścią 
chętnie dzielimy się z naszymi 
Czytelnikami. Dzieciom z Kół­
ka Zootechnicznego przesyła­
my serdeczne pozdrowienia i 
życzymy powodzenia w nauce.

*
Kochana Redakcjo!
Dzięki popularności Twego Pis­

ma w naszej szkole mamy od 
września br. nowy okaz biologi­
czny w postaci żółwia lądowego. 
Żółw ten został przywieziony z 
Bułgarii w prezencie przez p. A. 
Gapińskiego z Poznania dla naszej 
nauczycielki biologii p. Janiny 
Boumancwej.

Zanim jednak znalazł się w na. 
szej szkole przez dwa miesiące 
stał się samotnym tułaczem w 
Poznaniu. Podczas przechadzki z 
dziećmi p. A. Gapińskiego żółw od 
dalił się w nieznanym kierunku. 
Znalazła go przypadkowo p. Irena 
Łoś z Poznania i odniosła go do 
Redakcji „Głosu wielkopolskie­
go”.

Za ten piękny przykład bezinte­
resowności serdecznie dziękuje­
my i przesyłamy miłe pozdrowie­
nia dla p. Łoś 1 Redakcji oraz 
ukłony od żółwia, który obecnie 
cieszy się właściwą opieką w na-
szej szkole.

Kółko Zootechniczne 
przy Szkole Podst. nr 4 

w Luboniu

W naszym mieście nie tylko 
nowe domy otrzymują zewnętrz­
ne elewacje, ale także stare bu­
dynki. W zeszłym roku otynko­
wano wiele obiektów przy ul. 
Czerwonej Armii, a w tym nowej 
szaty doczekało się już kilka do­
mów przy ul. Głogowskiej (obok 
„Magnolii"). Trzeba przyznać, że 
dzięki elewacji stare budynki 
zyskały na wyglądzie. Do końca 
tego roku otynkowane zostaną 
jeszcze budynki po lewej stro­
nie Głogowskiej (w kierunku 
miasta) do ul. Śniadeckich. W 
przyszłym natomiast roku 0*rzy- 
stąpi się do tynkowania budyn­
ków po prawej stronie ul. Gło-
gowskiej no i oczywiście w
dalszym ciągu nową szafę otrzy­
mywać będą obiekty w centrum 

miasta.
Fot. — K. Przychodzki

J

W muzykalnym Poznaniu

Koncert na eksport
Jak wiadomo — Poznańska Fil­

harmonia wyjeżdża w bieżą­
cym tygodniu do Warszawy, gdzie 
wystąpi gościnnie, pod batutą Ro­
berta Satanowskiego. Program 
na ten reprezentacyjny koncert 
przygotowywano długo i sumien­
nie. Zawiera trzy dzieła napisane 
w ciągu ostatniego 50-lecia plus 
uwertura klasyczna Beethovena. 
A więc repertuar ambitny, trudny, 
odpowiedzialny tak dla dyrygen­
ta, jak i dla orkiestry. „Muzykę 
na smyczki, perkusję i celestę” 
Bela Bartok skomponował w 1936 
r. Jest to dzieło nowatorskie, któ­
re wywarło duży wpływ m. in. na 
całe pokolenie polskich kompozy­
torów. I tak pod bartokowskinii 
auspicjami powstała niejedna pra­
ca Bacewiczównj- („Pensieri”), 
Krenza („Rapsodia”) czy nawet 
Góreckiego („Diagramy”). „Muzy­
ka na smyczki” nawiązuje w swej 
I i III części do ponurego klimatu 
filozoficznej myśli egzystencja- 
lizmu. Przejmująco opowiada o 
grozie, dziwności i samotności ist­
nienia. W II i IV fragmencie od­
najdujemy już typowo bartokow- 
skie pulsowanie kapryśnych ryt­
mów, szczęśliwie korzystających 
ze zawsze świeżego źródła węgier­
skiej ludowości.

„Muzyki żałobnej” Witolda Lu­
tosławskiego słuchało się także tro 
chę niby dalszego ciągu Bartoka. 
Podobny tu nastrój, choć o ileż 
więcej wstrząsającej emocji (na 
pewno bliższej słowiańskiemu słu­
chaczowi.) Kompozycja oryginal­
nie stylizuje jak by średniowiecz­
ne motety — surowe, archaiczne, 
posępne, mówiące o rzeczach osta­
tecznych. Pożądany kontrast w po 
wyższym (może jednak zbyt jed- 
nostylowym) programie wprowa­
dziła znana Suita „Petruszka”, mu 
zyka niesłychanie kolorowa, żywa 
i radosna, chwilami bardzo rosyj-

ska. Bohater baletu to postać kar­
nawałowa, rodzaj ludowego Poli­
szynela. Igor Strawiński jest mi­
strzem instrumentacji zawsze efek 
townej, przejrzystej i dlatego „Pe- 
truszka” budzi szczere uznanie słu 
chaczy od roku 1911 (data powsta­
nia). Do dziś zachwyca oryginal­
ną wizją dźwiękową, niespodzian­
ką zaskakujących motywów, czę­
sto bezceremonialnie korzystają­
cych z tworzywa piosenki kawiar­
nianej, lannerowskiego walczyka 
i tym podobnych wręcz kataryn­
kowych melodyjek (celowa, rafi­
nowana naiwność).

Koniecznie wspomnijmy jeszcze 
o rozpoczynającej „eksportowy” 
wieczór popisowej „Leonorze III” 
Bcethovena. Program jest na pew 
no wyczerpujący dla orkiestry, 
która dała dowód oczywisty, jak 
bardzo podciągnęła swój poziom w 
ostatnich miesiącach (kwintet 
smyczkowy!). Zasługą to Roberta 
Satanowskiego, którego interpre­
tacja zadziwiała trafnością koncep 
cji, rozmachem i wyrazistością. 
Dodajmy, że wszystkie cztery li­
twory (przeważnie nader skompli­
kowane) prowadził artysta z parnię 
ci, czyli absolutnie bez posługiwa­
nia się partyturami. Wyczyn nie 
byle jaki, dowodzący zupełnie wy 
jątkowej muzykalności dyrygenta. 

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

INFORMUJEMY
Wojewódzki Klub TPP-R, ul.

Ratajczaka 37 zaprasza dzisiaj o
godz. 17 na koncert 
chanicznej z płyt.

W Pałacu Kultury 
dzisiaj o godz. 19 (I

muzyki me-

odbędzie się 
ptr.) inaugu-

Nowy zarząd TPD
Na piątkowym III Okręgowym 

Zjeździe Delegatów Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci wybrano nowy 
zarząd, w skład którego weszło 
15 członków oraz 7 zastępców.

Prezesem Zarzadu Okręgu TPD 
został wybrany Florian Waroczyk, 
który tę funkcję pełni już od 
1952 r. W skład prezydium weszli 
także: Hipolit Marciniak (| wice­
prezes), Cecylia Twardy (II wice­
prezes), Aniela Fleckowa (sekre­
tarz), Tadeusz Sikora (skarbnik) 
oraz Józef Szol z Chodzieży i 
Wacław Dybczak z Ronina (człon 
kowie). (an)

racja cyklu wykładów dla rodzi­
ców i wychowawców. Pierwszy 
wykład pt. „Planowanie rodziny 
w świecie i Polsce” wygłosi A. 
Grabkowski.

Kasy oszczędności 
służą 

społeczeństwu

Wystawę pt. „Wojsko — lotni­
ctwo — Kosmos” czynna w Domu 
Żołnierza, ul. Niezłomnych można 
oglądać jeszcze tylko dzisiaj.

Związek Inwalidów Wojennych 
PRL, Oddział w Poznaniu zawia- 
wamia członków, że dzisiaj o 
godz. 18 odbędzie się plenarne ze­
branie w świetlicy Pałacu Kul­
tury.

Zarząd Oddziału Polskiego Zwią 
zku Inżynierów i Techników Bu­
downictwa zawiadamia, że dzisiaj 
o godz. 18 w sali Zw. Zaw. Prac. 
Bód., ul. Szkolna 1, inż. Mirosław 
Przybylski wygłosi odczyt pt. 
„Kierunki i zadania postępu tech­
nicznego w budownictwie wiej­
skim”.

Wydział Zdrowia i Opieki Społe­
cznej Prezydium DRN Stare M'a- 
sto zawiadomią, że 17 bm. o godz. 
16 w kinie „Przyjaźń”, ul. Rataj­
czaka 37 odbędzie się spotkanie 
radnych i opiekunów społecznych 
z podopiecznymi.

Znas 
linię tlapes? 
Szła przez park, ściąga­

jąc ku sobie wzrok wszyst­
kich przechodniów płci 
obojga. Nic dziwnego: tak 
wierną dyktaturze mody 
Ewę rzadko widzi się na uli 
cach, statecznego raczej, 
Grodu Przemysława. Odzia­
na w jesienny płaszczyk, 
oczywiście w modnym 
„zdechłym” kolorze, pre­
zentowała najwyraźniej je­
den z bardziej udanych mo 
dęli „Telimeny”: w ramio­
nach tudzież poniżej — do­
pasowani/, od bioder lekko 
rozszerzający się ku dołowi. 
Wiadomo: linia trapezu, a 
tkanina, rzecz jasna, boucle.

Stąpała lekko, stukając 
obcasikami półszpilkowymi, 
prezentując buciki wysoko 
(jak każę „Przekrój”) osła­
niające przegub nogi i wy­
konane z ciemnej (uwaga: 
najnowsze wieści z Pary­
ża!) brązowej skóry.

Kiedy zbliżyła się do kio­
sku ze słodyczami z wysił­
kiem wspięła się na palce 
i powiedziała grzecznie: 
„poproszę jednego lizaka”.

(wch)
P.S. Nie wierzycie? Snytaj. 

cie naszych speców od obuwia 
dziecięcego, którzy na jesien­
nych Targach ulegli ponoć do 
tego stopnia dyktaturze mody, 
że ostatnie, przesiane przez 
nich, transporty bucików dla 
dzieci lat 4 i 5 — prezentują 
wyłącznie „najmodniejszy” ko­
lor brązowy. Abstrahując od 
od upodobań mam, które nogi 
zdzierają w poszukiwaniu bia­
łych bucików tej wielkości, 
warto przypomnieć przy okazji 
wyniki naukowych rozważań 
i badań psychologów, którzy 
stwierdzili, iż kolorem którego 
dzieci najbardziej nie lubią 
jest brązowy.

mOTMWYli
KONCERT KAMERALNY

Staraniem ZMS przy Państwo­
wej Filharmonii odbędzie się dzi­
siaj o godz. 19 w sali kameralnej 
PF, ul. Czerwonej Armii 81 (I ptr-) 
koncert kameralny.

Wykonawcami koncertu będą: 
Eugeniusz Falszewicz — skrzypce 
Roman Geselle — flet, Sonia Śnie. 
chota-Ogłoza — fortepian. W pro­
gramie: J.S. Bach — Sonata C-dur 
na skrzypce solo, J.S. Bach — So­
nata na flet h-moll, N. Paganini 
— Kaprys G-dur, N. Paganini — 
„Taniec czarownic”, C. Chamina- 
de — Concertino na flet.

Prelekcję na koncercie wygł0^ 
Mirosław Bukowski.

ZESPÓŁ MARINIEGO

W dniach 24, 25 i 26 bm. na za­
proszenie Państwowego Przedsię­
biorstwa Imprez Estradowych 
przyjeżdża do Poznania na trzy 
występy kwartet włoski Marino- 
Mariniego. zespół ten znany je®1 
miłośnikom piosenki na całym 
świecie.

Koncerty zespołu Mariniego od‘ 
będą się w hali MTP nr 16 o godz- 
19.30.

,U NAS WE WTOREK”

Klub Kawiarnia ZMS, ul. Nowo* 
wiejskiego 6 zaprasza dzisiaj 0 
gc-dz. 19 na nowy program rot' 
rywkowy pt. „U nas we wtorek’'

Piosenki śpiewać będą: Zofia 
GładyszeWska, Bogdana zagórska- 
Jarosław Jakubowski. Obok nich 
wystąpią Andrzej Godorowski i 
Ryszard Sibilski. Program popro* 
wadzi Jacek Żuralski, a opraw? 
muzyczną przygotował Jerzy Grz* 
wiński. (na)


